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Z powodu Świąt uroczystych 
oąstępny numer Bziennifea wyj­
dzie dopiero w sobotę.

POZNAN, 24 grudnia.

W sferach politycznych czuć już najzupełniejsze 
święta. — Łamy pism zagranicznych puste bezprzy­
kładnie, telegramy pouczają nas co najwięcej o tćm, co się 
dzieje w Aczynie, jak się powodzi wojsku angielskiemu 
w południowćj Afryce lub zajmują się losem parowca 
„Virginiusa“ i jego załogi, której wytoczonym zostanie, 
skoro przybędzie do Nowego Jorku, proces o bezpra­
wne podszywanie się pod banderę amerykańską.

Kwestye, które więcej nieco mogłyby nas intere­
sować, stoją dziś tak, jak stały wczoraj, jak stać będą 
aż do ponownego zebrania się parlamentów europej­
skich.

Z Francyi nawet, owćj studni, zkąd prasa euro­
pejska czerpie źródło natchnienia a której wypadki skła­
dają się przeważnie na podtrzymywanie uwagi i zajęcia 
czytelników — same nic nie znaczące wiadomości. — 
Stwierdzimy to chyba tylko, że po odroczeniu Zgroma­
dzenia narodowego coraz silniej poczynają wśród stron­
nictw odzywać się dawne namiętności, a duch zawiści 
i wzajemnego podejrzenia ożywia zarówno bonapar- 
tystów, legitymistów jak i republikanów, które to znowu 
stronnictwa z coraz większą nieufnością spoglądają na 
Orleanów a zwłaszcza na ks. Aumale mianowanego 
niedawno dowódzcą korpusu w Besançon. — Książę 
zasypanym został w tych dniach mnóstwem adresów, 
za pośrednictwem których liczne stowarzyszenia, 
korporacye i t. d. republikańskich po większój 
części departamentów pospieszyły złożyć u stóp 
„Jego królewskiej Wysokości“ wyrazy swego hołdu. 
Akademia umiejętności w Besançon mianowała go ho­
norowym prezydentem ; miasto urządzało na jego przy­
jęcie bramy tryumfalne, słowóm, manifestacye podobne 
nie mogły nie zwrócić uwagi stronnictw niechętnych 
Orleanom i nie wzbudzić w nich podejrzenia, jakoby 
Orleanie nie byli obcymi tym wszystkim demonstra- 
cyom.

Prasa austryacko-węgierska również nie bogata 
w materyał a tóm mniej niemiecka, która przeważną 
część swych łamów poświęca ostatnim posiedzeniom 
sejmu pruskiego, wyborom do parlamentu niemieckie­
go i opisom uroczystości pogrzebowych zmarłej królo- 
wéj wdowy. Dzienniki wiedeńskie nie zamknęły je­
szcze swych uwag o ostatniej uchwale sejmu lwowskie­
go a przytóm upominają rząd, aby skoro Polacy 
już obiema nogami stanęli w obozie konstytucyjnym, 
przedłożył Radzie państwa jak najrychlej ustawę o 
obowiązkowych ślubach cywilnych.

Do Indépendance belge donoszą z Sl Je­
an de Luz pod dniem wczorajszym, że jenerał Klio 
zajął silne stanowisko między Zauraz i Cestona i ob­
sadził wszystkie drogi prowadzące w głąb kraju. 
Między Zauraz i Cestona również zgromadzili jenera­
łowie Moriones i Lonia swe wojska celem skuteczniej 
szój przeciw Karlistom operacyi.

12) na powiat Gdański ogłosi się kandydata pó­
źniej.
P r o w incyonalny Komitet wyborczy na 

Prusy Zachodnie.
11. Jackowski, K. Parczewski,
przewodniczący. sekretarz.

w Dowiadujemy się, że komitet centralny 
wyborczy na W. Ks. Poznańskie nie wcześniej ogłosi 
listę kandydatów na posłów do parlamentu w dniu 
20 b. m. przez delegatów obranych, jak gdy otrzyma 
od wszystkich kandydatów deklaracją, iż w razie wy­
boru ich na posłów mandaty przyj mą. W każdym 
razie ogłoszoną zostanie lista w bieżącym jeszcze loku. 
Dotąd, o ile nam wiadomo, p. Fr. hr. Kwilecki, kan­
dydat na posła na pierwszem miejscu postawiony w 
kościańsko-bukowskim powiecie, doniósł komitetowi, 
iż mandatu nie przyjmuje. W miejsce jego zatóm 
stosownie do postanowienia delegatów wchodzi pan 
Józef Żółtowski.

Hryhor Serdeczny.

POWIEŚĆ
przez

T. T. J. . .

w Prowincjonalny komitet wyborcay
na Prusy Zachodnie zatwierdził następujących 
kandydatów do parlamentu niemieckiego, których listę 
do publicznój podaje wiadomości:

1) Na okręg Wejherowsko-Kartuski p. Leon Ry­
biński z Dębieńca;

2) na okręg Starogardzko-Kościerski p. Michał 
Kalkstein z Klouówki;

3) na okręg Sztumsko-Kwidzyński p. Teodor Do- 
nimirski z Buchwaldu;

4) na okręg Grudziądzko-Brodnicki p. Ignacy Ly- 
skowski z Mileszew;

5) na okręg Susko-Lubawski p. Władysław Osso­
wski z Montowa;

6) na okręg Toruńsko-Chelniinski p. Michał Scza- 
niecki z Nawry; ,

7) na powiat Świecki pan Lrazm Parczewski z
Belna; . -. . .

8) na powiat Chojnicki p. dr. Antoni Donim-irski
z Torunia; - ., .

9) na miasto Gdańsk pan Walery Klinski z 
Gdańska;

10) na okręg Człuchowsko-Zlotowski I ogłosi się kan-
11) na powiat Wałecki j aydatow pozmej.

Czy iiani potrzeba nowej insty- 
tucyi kredytowej?

Kiedy przed niedawnym czasem skutkiem 
upadłości kilku domów naszych bankowych, a 
mianowicie Tellusa popłoch i przerażenie ogar­
nęło społeczeństwo nasze, nawoływaliśmy na tein 
tu miejscu o upamiętanie się, o rozpatrzenie w po­
łożeniu własnem, o zastanowienie sie nad spo 
sobami ratunku, i wskazywaliśmy tym, którzy 
katastrofą byli dotknięci, pomoc własną, jako 
najskuteczniejszą. Podawaliśmy nawet, choć w 
ogólnych tylko zarysach, projekt założenia Po 
warzystwa gwarancyjnego, opartego na wzaje- 
inności i solidarności, jako najprostszy i naj­
łatwiejszy sposob zaradzania złemu.

Do tej pory głos nasz jednakże był nie­
omal głosem wołającego na puszczy. Było 
wprawdzie kilka pokuszeń słabych w chęci za­
radzenia złemu, takowe jednak nieomal za po­
ronione uważać się godzi, ile że wedle wiado­
mości naszych, wszystkie po za sferę poufnych 
narad a raczej gawęd nie wystąpiły. To przy­
najmniej pewnern jest, że dotąd ściśle sformu­
łowany projekt albo raczej stanowcza uchwała 
takowy w życie wprowadzająca, nie przeniknął 
do wiadomości powszechnej. — Godzi się więc 
postawić sobie pytanie do sumiennego rozwa­
żenia, czy utworzenie nowej instytucyi jest po- 
żądanem i potrzebnem i jaką w danym razie 
najlepszą dla niej obinyśleć formę?

Do rozwiązania powyższego pytania zaś 
najlepszym wstępem jest rozważenie wewnę­
trznych przyczyn, dla których jedne z dotych­
czasowych instytucyi podobnych u nas upadły, 
inne mniej więcej niedomagają. Powierzchowna 
krytyka krótko tu decyduje, że wszystkiego te­
go złego przyczyną jest „krach“ wiedeński, a- 
leć to rzeczy nie rozwięzuje tein mniej, ile że 
ruina finansowa, jaka w ubiegającym roku roz­
postarła się nieomal przez połowę kuli ziem­
skiej, była niczein innem jak pęknięciem wrzo­
du, który się zbierał oddawna i wszędzie jedną 
i tą san ą chorobą.

Szalone spekulacye, gra giełdowa najzu­
chwalszego hazardu, rzucanie na targ pieniężny 
przedsięwzięć wątpliwego, do zupełnej bezcen- 
nośei waloru, w ogóle operacye, które od pro­
stego oszukaństwa i łupieży rozgraniczało chy­
ba ostrze brzytwy, nie od dzisiaj trwożyły u- 
niysły spokojnych^ trzeźwych i sumiennych fi­
nansistów. Inaugurował tę erę a raczej odgry­
wał koncert na' tego rodzaju instrumentach w 
najbliższych nam kołach finansowych a nawet 
pomiędzy nami sametni, znany spekulant ber-

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 290, 291, 292, 293, 294 i 295.)

Iwaś słuchał i W głowie sobie wszystko karbował, 
nie odważajac się, przez uszanowanie dla wieku, odzy­
wać się przy starcach. Siedział sobie przy progu i 
milczał. Czasami jeno wstawał, a to wówczas, kiedy 
się flaszka wypróżniła i kiedy dziadek skinął na niego, 
żeby napełnić poszedł. Gościom wydało się, że on to 
dla dziadka robi. Skorzystał więc jeden z chwilowej 
w świetlicy nieobecności jego i odezwał się do Hry-
hora: , , ..

— Ta czegóż to parobka twego trzymasz niby na 
uwięzi?. . . Niechby poszedł na hojdałki.. .

— Ja jego nie trzymam. . . Mógłby pojsć, dokąd 
chce. . . Ale to już natura taka. . . Słucha i na wąs 
sobie mota.. . —■ odpowiedział stary.

— A karny chłopiec... • wtrącił jeden.
Gdy wrócił Iwaś z flaszka pełną i takową na stole 

postawił, goście uważali sobie za obowiązek namówić
S° “Lkliź^mołojcze, idź. . . — prawili. Dziewczęta 
będą się do ciebie plecami obraca y, jeżeli się ty po­
między‘'niemi nie pokażesz...- Idź, co tu wysiedzisz 
pomiędzy dziadami? • • • Dziadowska rzecz inna a pa- 
robecka nma.^. . __ naniawjai Hryhor.

_ Chyba wy mi nakazujecie.. . — rzekł Iwaś do 
dziadka.Boże uchroń!... odparł stary. Ja tobie nie

nakazuję.. . Wola twoja. . . Tylko, oto, ludziom dzi­
wno, że ty młody trzymasz się pomiędzy dziadami. . .

Iwaś dla tego jeno, żeby namowom tamę posta­
wić, wyszedł ze świetlicy na podwórze, udał się na tok 
i tam w zamyśleniu stanął. Każdego innego na jego 
miejscu pociągnęłoby na wygon, zmieniony w tej chwili j 
w plac igrzysk. Skrzypka, basetła i rzeszoto odzy- ; 
wały się głosem ponęty pełnym, szczebiotały, huczały, j 
przemawiały, za serce zdaje się chwytały. Śpiewy i 
okrzyki, parobcze tropaki i dziewiczy ryhot, skrzypie- ! 
nie hojdałki i brzęk dzwonków rozlegały się w powie- ■ 
trzu uroczo. On, zdaje się, zwrócił był zrazu na to I 
uwagę, lecz wnet w zadumę zapadł. Po chwili powró- j 
cił "do chaty, zaszedł jednak do świetlicy na stronę ! 
przeciwną, gdzie babka i matka koło rzekomego krzą- j 
tały sie podwieczorku. _ ,

__ Ty z hojdałek?. . . — zapytała z nich jedna, j
Iwaś głową kiwnął, odpowiadając ni tak, ni nie. ; 
Obejrzał się po izbie. Mokryny nie było. i
— Gdzie ona?. . - — zapytał.
— A gdzieżby być miała! ... — odparła matka. 

Nie widziałeś jej chyba?... Nie widać jak powróci, 
bom jćj nakazała, żeby się długo me bawiła. . .

Wyszedł po to, ażeby pójść naprzeciwko.
— Ot, parobek nasz z powrotem już — odezwał 

się dziad jeden.
— Cóż tam na hojdałkach słychać? . .. zagadnął 

drugi.
— Ta co . . . odparł Iwaś, dając oupowiedz wy­

mijającą. Przychodziła tam pani — ta panny ta 
panicz... .

Dziadowie spojrzeli po sobie wzrokami obojętne- 
mi, a jeden ze wsi obećj rzekł:

— Robili to i nasi... Ot, zwyczajnie, chodzą 
patrzeć' się na naród, jak się patrzą na niedźwiedzia, któ­
rego cygan oprowadza.

— Ono to tak — odrzekł inny. Oho. me po­
szliby patrzeć na niedźwiedzia, gdyby go cygan na 
łańcuchu nie trzymał.

— Ot, jak to Semen zaraz i zwrócił 1 ■ odezwał
się Hryhcr. — A do kogo ty pijesz?

— Ta do kogoż, jeżeli nie do Moskala! —-odparł 
zapytany. Rzecz wiadoma, cygan to Moskal... trzy­

ma naród na łańcuchu, niby tego niedźwiedzia taj hodi. 
__ Hej, żebyć ten łańcuch zerwać i swobody się do­
kopać! ... . -G ,

Aż tu drzwi rypnęły i wpadia Mokryna.
Wpadła zadyszana. Policzki j‘ j rumieniec ży\vy 

okrywał, oczy uciechę wyrażały. Wyobrazić sobie nie 
sposób nic piękniejszego, jak postać lego, dziewczęcia, 
ustrojonego w barwinek z pozłótką, w bindy, korale, 
koszulę z potykam! i w zapaskę nie maskującą kształ­
tów bogatych, jakiemi ją natura obdarzyła, dziewczę­
cia upojonego radością, która z ócz tryskała i na kar­
minowych ustach wisiała. Wpadła, dyszała, ramiona 
się jej wznosiły, nozdrza rozdymały, na piersiach ko­
rale szelest wydawały, jakby się o kamienie potrącały. 

__ Cóż?... cóż?... — zapytały razem i babka i
matka. ,

— Ach,, babusiu !... ach, mamo!... -- oapowia-
dało dziewczę, oddychając głęboko i wzdychając.
Pani. .. panny’ ..-. panicz...

— No ... cóż przecie?...
— Pani.. . panny ... panicz ...
— Ta gadajże raz!...
— Przyszli tam ... na wygon ... stali.. . stali... 

przyglądali się ... i muzykę zapłacili ... i tańczyć pro­
sili ... i z dziewczętami tak pięknie rozmawiali...

— Rozmawiali i z tobą?...
__ A jakże!... Pani mnie gładziła po twarzy i

pod brodę i za rękę mnie trzymała a tak słodko w oczy 
patrzała.

— I mówiła do ciebie?
— A jakże!... tak pięknie!...
— Cóż mówiła? ...
— Mówiła... mó-wi-ła ... —- bąkało dziewczę. — 

Mó wi-ła... ot... ja i zapomniała...
— Otóż z ciebie dziewczyna pamiętna! —rzekła 

babka dobrotliwie. Zapomnieć co pani mówiła!
Mokryna nie zapomniała, bo wcale nie wieaziała. 

Gdy pani Janowa, która z córkami, synem i ciocią 
Karolcia na wygon wyszła, zbliżyła się do nićj i.prze­
mówiła," to w uszach powstało jćj takie bębnienie, iż 
nie dosłyszała wyrazu ani jednego. Poszło to zapewne 
ztąd, iż panny obces wpadty na nią z wykrzyknikami:

— Piękna!... cóż za piękna!... Co to za oczy!

co za nosek!... co za usteczka!... Michasiu, przy-, 
patrz-no się!... Michasiu, tyś nic podobnego nie wi-. 
dział!... t ' , '

Dziewczynę to zmięszało. Nastąpiło to bowiemi 
publicznie. Wykazaną została niejako wszystkim a po-, 
między wszystkimi znajdowała się istota jakaś, zwana 
Michasiem/ której widok do reszty ją przytomności 
umysłu pozbawił. Patrzała i nie widziała, słuchała," 
ale nie słyszała, nawet podobno coś odpowiadała i po­
dobno odpowiedzią swoją śmiech wywołała, ale to jeno’ 
dobrze zapamiętała, że kiedy się pani i panny do in-j 
nych zwróciły dziewcząt a istota Michasiem zwana za( 
nią się jeszcze oglądała, ona odzyskała przytomność- 
na tyle, że z wygonu pędem do chaty się udała. Zer 
sprawozdania jćj naśmiała się babka, naśmiała się> 
matka, uśmiechnął się Iwaś i ze świetlicy wyszedł.

— Cyt! stary, nawidzony! — odezwało się razem! 
głosów kilka. Czyś ty zapomniał, jak to za. gadania: 
takie dziadów z furdygi do furdygi ciągali?

— Ej, nie zapomniał ja o niczćm!
Dziadom płyn rumiany widocznie języki rozwią 

zał, a najprędzćj i zdaje się najlepićj rzeczonemu Se­
menowi, który tak dalej ciągnął: _ . a

— Nie zapomniał ja ani o hramocie złotćj ani c 
lej estrze (zapewne o regiestrze). Dziadów po fur- 

: dygach ciągali? Niech i mnie ciągną. . . . Coż z te 
1 go! Mnie" i tak już przyjdzie się niezabawem w do 

mowinie się wyrciągnąć, ta, niechże przynajmniej tei 
pareń młody (tu na Iwasia ukazał), wie, jak, zkąd f 
do czego, ażeby i on umiał coś dzieciom swoim poi 
wiedzieć. . . . Wiedzże. ... -

Tu mowę do Iwasia zwrócił. l
Inni go zagadywać poczęli.
Nastąoiła pomiędzy dziadami sprzeczka, którą za» 

kończył Hryhor, odezwawszy się: ' )
— Niech mówi. . . . My tu sami swoi, za próg 

i słów nie wyniesiemy, a wnukowi memu można wszyi 
stko powiedzieć. ... Ja za niego głową ręczę. . . , 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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liński. Pomimo, że bank królewski w Berlinie 
z niedowierzaniem patrzał na jego operacye, i 
podobno stale odmawiał mu kredytu, ująwszy 
sobie pewną liczbę osobistości wysokich wpły­
wów i znaczenia, przy niepośledniej obrotności 
a sprzyjającem szczęściu, na najrozmaitsze pu­
ścił się spekulacye. Koleje żelazne, fabryki, 
zakupno starych fortyfikacyi) dzienniki, majątki 
ziemskie, wszystko mu było pożądanem do kom- 
binacyi spekulacyjnych i wszystko dorzucało 
haracz do rosnącej olbrzymiej fortuny gracza, 
a narzekania wywiedzionych w pole i ograbio­
nych prostaczków finansowych, głuszył okrzyk 
podziwu nad mądrością, bystrością i powodze­
niem spekulanta. I otóż (jak zwykle bywa) 
znalazło się tysiące naśladowców, którym chci­
wość i olśniewające sukcesa mistrza giełdowego 
sen odbierały i którzy na wyścigi jego puścili 
się torem. I nie stało prawie nazwy na przed­
sięwzięcie przemysłu ludzkiego, któreby nie by­
ło wciągniętem w grę i kombinacye, mnożących 
się jak robactwo na padle tak zwanych — 
grynderów. — Stosunkowo społeczność nasza, 
najuboższa prawda finansowo, najmniej tą za­
razą była dotkniętą. Z tem wszystkiein i tu 
w pojedyńczych okazach znaleźli się adepci tej 
nowej szkoły finansistów. Najgorszem zaś to 
było, że instytucye nasze kredytowe w ogóle, 
śród man i spekulacyjnej, nie umiały zachować 
potrzebnej wstrzemięźliwości i równowagi. Chęć 
wielkich zysków doraźnych, świecenia znaczne- 
mi dywidendami, za tem idąca pochopność do 
rozszerzania zakresu działania po nad cele i za­
sady finansowe, puszczanie się na hazard gieł­
dowy i lekkomyślność w dawaniu kredytu, do­
dajmy do tego i nie ze wszystkiein przejrzyste 
i nieskazitelne prowadzenie interesów przez nie­
których kierowników i pełnomocników rzeczo­
nych instytucyi, wszystko to naturalną rzeczy 
koleją musiało byt ich do tyła nadwerężyć, że 
przy pierwszem zewnętrznem wstrząśnieniu, nie- 
ochybnie runąć albo zachwiać się inusiały. Za­
chwiały się też a w części runęły, a najdotkli­
wszą ze wszystkich ruiną był upadek Tellusa, 
banku zespolonemi siłami szerokiej warstwy 
naszego społeczeństwa utworzonego, który oprócz 
znakomitego funduszu zakładowego miał za so­
bą jeszcze i tradycyą dziesięcioletniego przeszło 
istnienia i działalności niejednokrotnie zbawiennej.

Kiedy huragan domostwo wywróci albo 
pożar je strawi, przezorni ludzie uprzątają ruiny 
i chyba nad tem rozmyślają, jakby na miejscu 
zniszczonego postawić budynek trwalszy i przy­
padkom lepiej oprzeć się mogący. Dziwnem 
tedy jest zjawiskiem, że w obecnem położeniu 
po upadku kilku i takich rozmiarów przedsię­
biorstw, przerażenie, apatya czy niedołęztwo tak 
są powszechnemi i silnemi, że zal dwie dostrze­
galnemu są wysilenia, ażeby klęsce stawie czo­
ło. — Należałoby sądzić, że na pierwszem miej­
scu powołanemi do zaradzania złemu są insty­
tucye finansowe, które śród tej poniekąd ogól­
nej ruiny ocalały. Tymczasem, czy same nie 
dość pewnemi się czując, nie mogą, czy też rażo­
ne powszechnym przestrachem, nie chcą się zdobyć 
na to, co tak blizko leży, ażeby pośrednictwem 
oględnetn a ochotnem powstrzymać klęskę o- 
gólną i odwrócić od mnóstwa dotkniętych zagra­
żający upadek finansowy — dość, że z tej stro­
ny nie wiele dano znaków życia, i owszem 
patrząc na ich operacye prędzej przypuszczać 
się godzi, że z wolna interesa swe zwinąć za­
mierzają.

Ci, którzy bezpośrednio katastrofą finanso­
wą są dotknięci, w niepomiernym popłochu roz­
proszyli się na -wszystkie strony, przedstawiając

Stuletnie wspomnienie.
(Z dziejów Ameryki.)

Dnia 26 grudnia 1773 roku w Nowym-świecie 
zabłysła jutrzenka wolności. Pierwsze jój promienie 
ujrzało miasto Boston.

Był to dzień, w którym lud po raz pierwszy po­
czuł drgnienie zbiorowój siły wyrobionej wytrwałością, 
jednością, po raz pierwszy okazał uciemiężonemu spo- ; 
łeczeństwu najpotężniejszą moc swoją w obec niepra­
wej władzy, broń niczern niepokonaną: moc bierne- j 
go oporu.

Wprędce 1876 roku Dwa Światy będą obchodziły ; 
wielkie w dziejach ludzkości święto: stuletnią rocznicę ] 
wyzwolenia kolonii amerykańskich z pod jarzma an- j 
gielskiego, rocznicę ogłoszenia niepodległości S ta n ó w i 
Zjednoczonych. Godziwą jest rzeczą, abyśmy 26 
grudnia roku bieżącego uczcili wspomnieniem lud, ! 
który przed wiekiem w owym dniu pamiętnym dał i 
hasło do walki za wolność i niepodległość.

Było to zdarzenie wielkie, ogromnój doniosłości, 
brzemieane przyszłością błogą, chociaż małe rozmia­
rami ; wielkie, bo wypływało z poszanowania zasad 
wieczystych, przyrodzonych, danych narodom ręką 
Opatrzności. t

Sto lat temu! Ileż myśli obudzą to wspomnienie. : 
Jakie obrazy snują się przed oczyma! Jakie poro- • 
wnanie starej Europy z młodą, pełną życia i nadziei 
Ameryką!.... i

Rzućmy okiem w przeszłość*).
W XVII stuleciu i w następnćm, Europejczycy

*) Jest to wyjątek z rozdziału: „Najbliższe przyczyny re- 
wołucyi osad angieisko-amerykańskich. Jaka jest najsilniejsza 
broń ludu?“ Rozdział ten zaś jest częścią obszernego dzieła 
p. n.: Ameryka i Europa, które autor przygotował do dru­
ku na uczczenie stuletnićj rocznicy walki Amerykanów z cie­
miężcami.

obraz najfatalniejszej rozsypki. Jedni prócz 
złorzeczeń na cały świat, na więcej wysilenia 
umysłu i woli zdobyć się nie umieją; inni cze­
kając cudów niebieskich, wyglądają zbawienia 
Bóg wie od jakich dobrodziejów, i nawet nie 
żałują trudów i kosztów, by takowych odkryć, 
łudząc się nadzieją, że pięknego dnia zjawi się 
zbawiciel dobroduszny, naszpikowany miliono- 
wemi workami i całej biedzie od razu koniec 
położy; siaki taki nareszcie puściwszy się na 
partyzantkę, łata jak może swoją biedę z po­
mocą poczciwego przyjaciela, albo — usłużnego 
żydka. Ci ostatni też jeszcze najlepiej sobie ra­
dzą, nie pomni jednakże, że wspólnemi i połą- 
czonemi siłami i więcej zdziałać i skuteczniej
przeciwko niebezpieczeństwu bronić się można.

Więc poniekąd właśnie tych, którzy klęską 
tą finansową mniej albo więcej są dotknięci, 
już wzgląd na własny ratunek do obmyślania 
wspólnych i ogólnych środków zaradczych znie- 
walaćby powinien. Ależ ten wzgląd specyalny 
pominąwszy, czyż i dla odżywienia i umocowa­
nia kredytu w ogóle, dla podniesienia ruchu i 
obrotu finansowego nie zachodzi potrzeba po­
stawienia na miejscu upadłych firm nowej insty­
tucyi? — Już powyżej zaznaczyliśmy fakt, źe 
inne nasze instytucye podobnego charakteru o- 
peracye swoje kredytowe ograniczyły znacznie, 
a z każdych ust niemal usłyszeć można wykrzy­
kniki: już na nie liczyć, już i rodzonemu bratu 
wierzyć nie można! nie głupim znów dać się 
złapać i t. p. Czyż tego rodzaju zapatrywanie 
się jest uzasadnione? Alboż to potrzeba posłu­
giwania się kredytem, popyt o kapitał obroto­
wy ustały, albo li też z upadkiem kilku firm 
już wszyscy tak finansowo są zrujnowani, że na 
kredyt nikomu zgoła dawać nie można? —
Zwyczajem ludzi nieopatrznych z jednej ostate­
czności wpadamy w drugą. Wczoraj byle pier­
wszemu, bez oglądania się dawano na weksel 
pieniądze, rzucano się na przedsiębiorstwa naj­
szerszych rozmiarów, najryzykowniejszych wido­
ków, a kiedy się na nich gruntownie sparzono, 
więc dziwną logiką ostateczności, dziś nie ma­
my odwagi i rozwagi, ażeby najprostszej potrze­
bie w rozsądny zaradzić sposob. Przecież po­
trzeby nasze ekonomiczne, przemysłowe i han­
dlowe nie przepadły i zaginęły, ale owszem są 
te same, jak dawniej i owszem rozwijają się i 
rozrastają z dniem niemal każdym. Musimy się 
żywić, odziewać, mieszkać; musimy w tym celu 
produkować, więc musimy rolnictwo, przemysł 
i handel i w ogóle cala praktykę ekonomii tych 
stosunków, w jakich żyjemy i na tych samych 
niewzruszonych podstawach i warunkach pro­
wadzić. Ta ekonomia zaś bez kredytu obejść 
się nic może, a kredyt jedynie instytucye pu­
bliczne normować i regulować są w stanie. 
Czyż może nam znowu wrócić do pokątnego li- 
chwiarstwa, z którego ledwie że ledwie wydoby­
wać się poczęliśmy? — Zdobądźrnyż się na 
odwagę rozsądnego zastanowienia się i męzkiej 
decyzyi. Jest potrzebą, jest koniecznością na 
miejscu upadłych, postawić nową i żywotną, a 
z najgłębszego przekonania twierdzimy, ze już 
ten czyn sam ożywi upadającego ducha, doda 
bodźca tym, którzy się sami na nieczynność 
wskazują i w stosunkowo niedługim czasie za­
goi rany, jakie upadłości finansowe ubiegającego 
roku, społeczeństwu naszemu pod względem e- 
konomicznym i obyczajowym zadały. Żywimy 
nadzieję, źe budzące się zastanowienie niezadłu­
go gorliwsżych i rozważniejszych mężów nasze­
go społeczeństwa poprowadzi ku stanowczym 
czynom; nie wątpimy, że pouczeni smutnem do­
świadczeniem lat ostatnich, oprzemy nowe insty-

znużeni nieustannemi wojnami, wypływająeem ztąd 
ciemięztwem i despotyzmem rządów, miłując wolność, 
zaczęli się przenosić na niezaludnione obszary półno­
cnej Ameryki. Największą liezbę wychodźców dostar­
czyła W. Brytania. ,,Chrześciańskie towarzystwo przy­
jaciół“ zwane powszechnie kwak ram i, założone w 
połowie XVII wieku przez Foksa, pierwsze w roku 
1727 zrobiło krok do zupełnej emancypacyi miejsco­
wych mieszkańców i przywiezionych do Ameryki mu­
rzynów. Ważny to był czyn, czyn pełen chrześciań- 
skiego miłosierdzia i odwagi podnoszący się śmiało 
przeciw ówczesnym pojęciom, obfity w nieobrachowane 
następstwa. Tak garstka ludzi ze świętą myślą, w 
imię wiekuisty prawdy, w imię wolności, może w ca- 
łem społeczeństwie zrobić pomyślny przełom i błędnym 
dążnościom właściwy nadćć kierunek.

Tłumy prześladowanych napływały z różnyóh 
krajów do północnej Ameryki, gdzie na chrze- 
ściaóskich zasadach zawiązywało się nowe na­
rodowe mocarstwo nie siłą materyalnej 
potęgi, lecz siłą miłości bratniej spojone. Założycielem 
jego był William Penn. W 1682 r. popłynął do 
Ameryki, wezwał kolonistów i z ich naradą nadał o- 
sadzie ustawę, która następnym konstytucyom Zjedno­
czonych Stanów służyła za zasadę. Postępując w du­
chu tej ustawy, Kwakrowie w organizacji wewnętrznej 
kolonii ważne z każdym rokiem wprowadzali ulepsze­
nia i przyczynili się wiele do zrzucenia hańbiącego ja­
rzma angielskiego. Oni to pierwsi rozbudzili ducha 
wolności. Jakoż od połowy XVIII. wieku powstała 
w angieisko-amerykańskich osadach powszechna dążność ] 
do samodzielnego bytu. Mieszkańcy tych osad zaczęli i 
już pojmować, że poświęcają pieniądze i krew swoją 
nie na obronę ziemi, którą uprawiali, lecz dla dogo­
dzenia europejskim dworom i samolubnej ich polityce.

Ucisk rozciągnięty nad koloniami przez rząd an­
gielski trwał już wówczas od wieku, — sięgał jeszcze 
XVII. stulecia. Bywały też często rozruchy, lecz u- 
śmierzano je zawsze bądź przemocą broni, bądź chy- 
trością londyńskiego parlamentu. Republika angielska 
odznaczała się tyraóską przemocą nad koloniami zaró­
wno jak rządy Karola II. i Jakóba II.; albowiem ty­
ranem był naród cały, mieszkańcy W. Brytanii,

tucye nasze finansowe na zdrowych zasadach 
rozwagi, trzeźwości, uczciwości i mądrego go­
spodarstwa; że zaprowadzimy w nich surową i 
każdzgo czasu czujną kontrolę, że wyrugujemy 
z nich nepotyzm każdej postaci, a wtenczas 
śmiało łódź tę naszą spuścić będziem mogli na 
wodę z tem niezachwianem przekonaniem, że 
burze wytrzyma i do bezpiecznego zaniesie nas 
portu.

Co do zasady prawno-ekonomicznej, na ja­
kiej nową taką instytucyą oprzeć, to już da­
wniej wyrzekliśmy zdanie nasze, że najwłaści­
wszą i najpewniejszą jest zasada solidarności. 
Zasada ta, rozciągając odpowiedzialność na wszy­
stkich spólników bez wyjątku, podnieca czuj­
ność powszechną, a zmniejsza dotkliwość możli­
wych strat, rozkładając ciężar takowych na wszy­
stkich spólników. — Jest też to symptomatem 
tej dziwnej sprzeczności logicznej, w jakiej się 
obracamy, że dzisiaj, kiedy upadłości, o których 
wspominaliśmy powyżej nie tyle dotykały sto­
warzyszenia na solidarności oparte, ile właśnie 
i szczególnie akcyjne i komandytowa, to jest, 
gdzie akcyonaryusze tylko akcyami, a firmowi 
całym majątkiem odpowiadali, największy i naj­
główniejszy wstręt się odzywa przeciwko spół­
kom solidarnym. — I my nie polecamy tego 
rodzaju spółek, gdzie jedni wszystko narażają, 
a drudzy nic, gdzie pierwsi wszystkie straty po­
noszą, a ostatni głównie zyski ciągną, ale tego 
rodzaju spółki, zwiane w języku prawnym lwie- 
mi (societates leoninae) i prawrem są zakazane 
i przy roztropnem tworzeniu takowych, dają się 
na więcej sprawiedliwych zasadach unormować. 
Ostatecznie nie tyle o szczególną formę nam 
chodzi, ile o rzecz samą. Popierać możemy i 
będziemy każdą tego rod aju zawiązującą się 
instytucyą, byle na zdrowych i uczciwych zało­
żoną była warunkach. Wykazaliśmy, jak mnie­
mamy i powtarzamy tylko raz jeszcze: jest po­
trzeba, jest konieczność utworzenia nowej insty­
tucyi kredytowej, więc utwórzmy takową i niech 
rozwija się, rozrasta i dożyje Dosiego roku.

w OJ jednego z wyborców powiatu Mogilnickiego 
otrzymujemy pismo, które z całą skwapliwością zamie­
szczamy. Brzmi ono jak następuje:

„W nr. 293 Dziennika Poznańskiego 
w korespondencyi z Trzemeszna jest niedokładnie po­
dany rezultat wyborów na zgromadzeniu przedwy­
borczym.

Ks. Arcybiskup nie otrzymał żadnego głosu — 
j bo wcale kandydatura jego nie przyszła pod głoso- 
i w’anie.

Wyciągnięto losem listę kandydatów, między któ- 
' rymi był pp. dr. Niegolewski, dr. Chosłowski, Mli- 
i cki, Bętkowski, ksiądz kan. Suszczyński i Skrzydlewski, 
i Dwaj pierwsi otrzymali przeszło po 120 głosów, reszta 
I- panów przeszła jednogłośnie. — Mimo to, że niektórzy 
! z obecnych panów oświadczyli, że nie przyjmą man- 
! datu, drugiej listy wcale do głosowania nie przypu- 
! szczono — więc nie wiadomo, ile głosów byłoby padło 
' na kandydatów przeciwnój listy.

Jeden z obecnych na zgromadzeniu 
wyborców.“

iTzę?A'«o.
NPan raczył radzcy budowniczemu i profesorowi Manger 

dotąd w Berlinie obecnie w Zgorzelicach nadać order orla czer­
wonego trzeciśj klasy na pętlicy.

Koraspondencye Dziennika Poza,

Inowrocław, 29 grudnia. 
(Kilka słów o Stowarzyszeniach naszyoh. — Z gimnazyum. —

którzy, sami miłując wolność dla siebie, nie przyzna­
wali jej drugim, aby nie wypuścić z rąk kolonii, zkąd 
czerpali bogactwa. Jurysdykcya angielska była za­
gmatwana; gubernatorowie rządzący koloniami w imie­
niu W. Brytanii dopuszczali się najstraszniejszych nad­
użyć, będących hańbą zarówno władz, które się nazy­
wały „legalnemi,“ jak narodu, który te władze two­
rzył, a osadnikom nie wolno było skarżyć się na gu­
bernatorów ! -

Religia katolicka doznawała okropnego prześlado­
wania. Kapłanom rząd angielski wzbraniał uczyć dzie­
ci. Jeżeli który z nieb sprzeciwiał się rządowym zle­
ceniom, był zawieszony w sprawowaniu praktyk du­
chownych; nawet odprawianie mszy św., miewanie ka­
zań nie było im dozwolonóm. Biskup', którzy zachę­
cali podwładnych swoich do wytrwania i walki z pro­
testantyzmem, skazywani byli na kary pieniężne, a 
gdy nie mogli ich opłacić, pozbawieni b yli sprzętów 
najpotrzebniejszych do życia lub wtrąeaui do więzienia. 
Prześladowanie to katolików rozpowszechniło się nie 
tylko w koloniach lecz w całćj W. Brytauii od cza­
sów reformy wprowadzonej przez Henryka VIII. — 
Wtedy lord Baltimore, chcąc emigrować otrzymał w 
darze terytoryum i pozwolenie na założenie kolonii 
bez warunku poddawaniai jój praw na potwierdzenie 
korony. Emigranci wyznania katolickiego pod do­
wództwem Calvcrta, wylądowawszy nad brzegiem rze­
ki Potomak, kupili od miejscowych mieszkańców część 
ziemi, na której zbudzwali ¡ iasto. Religijne prześla­
dowania wiele przyczyniły się do wzrostu tej kolonii, 
która rządziła się prawami wolności i tolerancyi. Wie­
lu z katolików znalazło w niej schronienie tak z W. 
Brytanii jak z kolonii sąsiednich.

Wolność powszechna mogła dopiero wytworzyć 
zgodę zupełną i zbratanie się bez względu na różnicę 
wiary.

Te kolonie, którym udało się w organizacyi we­
wnętrznej uniknąć bezpośredniego wpływu rządu an­
gielskiego, zaczęły pomyślnie się rozwijać. Pod wpły­
wem mądrych ustaw wydanych przez ich założycieli a 
zapewniających samorząd i zupełną wolność wszystkim, 
bogactwo ich wzrastało w zadziwiający sposób. Spo­
kój i szczęście osadników, między innymi szczególnie

Gwiazdka) ]
A W dniu 12 b. m. odbyło się w mieście n t 

szem Walne zebranie Towarzystwa rólniczego powia i 
inowrocławskiego. Jeśli na pochwałę okolicznych ob i
wateli naszych wiejskich zeznać mi wypada, iż tak 
rzeczonćm jak i innych zebraniach powiatowych liczi ' 
zawsze biorą udział, to obowiązkiem moim także z dn 
giej strony wyrazić żal mój z powodu abstynencyi ti 
tejszycli obywateli miejskich, których w żaden sposc 
do jakiejkolwiek pracy w interesie ogółu skłonić n 
można. Tak na zebraniu Towarzystwa pomocy nar 
kowej jak na świeżo odbytem zebraniu rólniczóm kilki 
zaledwo mieszczan dostrzedz zdołaliśmy, a mniej ic 
jeszcze widzimy na posiedzeniach Towarzystwa prz< 
mystowców polskich. Odbywają się one co niedziel 
o godzinie 6 wieczorem, w tak dogodnćj porze, że ką 
żdy bez najmniejszego uszczerbku mógłby poświęci 
godzinkę czasu tej naukowej i towarzyskiej rozrywci 
Wszelkie usiłowania czcigodnego prezesa p. dr. Ra 
kowskiego, jego wykłady zajmujące, które prawi 
co niedzielę miewa, nie są w stanie więcej ściągną

( członków nad ośmnastu, i to po większej części kmid 
tków z wsi okolicznych. A przecież Towarzystwo rze| 
czone poszczycić się może poważną liczbą 170 przeszłe 
członków. Zkąd ten brak poczucia obywatelskiego — 
zagadką to dla mnie. Zdaniem mojóm, jedynym aro- 
dkiem zaradzenia złemu jest rozrzucenie pism naszyci 
pomiędzy lud, ku czemu niezawodnie wiele przyczynić 
by się mogło Towarzystwo Oświaty ludowej.

W gimnazjum tutejszem skończyły się nauki z
1 dniem 20 b. m. a rozpoczną się znowu z dniem 5 styl 
; cznia r. p. Z początkiem następnego kwartału ustani^ 
i w gimnazyum nauka śpiewu kościelnego dla uczniów 
i katolickich, udzielana dotychczas przez nauczyciela głó- 
! wnego tutejszej szkoły miejskiej. Ponieważ bowiem 
j nauczyciel techniczny gimnazyum nie jest muzykalnym,
■ udzielało dotąd dwóch nauczycieli elementarnych, ka- 
1 tolicki i ewangelicki naukę śpiewu i to każdy ucznioml 

swojego wyznania. Katoliccy uczniowie ćwiczyli się] 
j w śpiewie pieśni kościelnych polskich, by mogli pod-i 

czas uroczystości jak n. p. w czasie przystępowania do
komunii św. i innych zaśpiewać pieśń pobożną w kJ< 
ściele. W późniejszym czasie uczono ich także niektó-

' rych pieśni kościelnych z tekstem niemieckim, aż na­
reszcie na wniosek dyrektora prowincyonalne kolegium 
szkolne lekcyi tych całkiem zakazało i poruczyło odtąd 
śpiew jedynie nauczycielowi ewangelickiemu. Tak krok 
za krokiem cywilizacya nowoczesna coraz dalej postę-

' łuje-
i Tutejsze Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
I chcąc wyprawić biednej młodzieży szkolnej katolickiej! 
i gwiazdkę, urządziło składkę na zakupienie odzieży, S 
’ książek i innych rzeczy, stosownych do tój okoliczności.! 
i Zebrano przeszło 60 talarów. Ileż to radości sprawi j 
! niejednój sierocie, których liczba przez czas cholery]

znacznie się powiększyła, gdy jej gwiazdka przyniesie 
i nową sukienkę, trzewiczki, buciki lub też jaką książkę! 
i Przykład prawdziwie godny naśladowania.

Lwów, 21 grudnia.
(Petycya kluba postępowego o zniesienie wydziaiów.J
(T) Wspominałem już o petycji podanej do sej­

mu ze strony wydziału klubu postępowego w 
sprawia reformy organizacyi gminnój a kończącej się 
wezwaniem sejmu, aby tenże uchwalił zniesienie 
wydziału krajowegoi w y d zi a ł ó w p o w i a 10- 
wy c b.

Niezmiernie ważną poruszył tu klub postępowy 
sprawę, czy powinien był jednak tę sprawę właśnie 
dla tego że jest tak wielkiej wagi, w tak lekki trak­
tować sposób, pozwalam sobie wątpić.

Pp. Zbyszowski i Romanowiez, którzy w 
imieniu wydziału klubu petycyą ową podpisali, ogro­
mną wzięli na siebie nie tylko w obec klubu lecz i 
w obec kraju odpowiedzialność i podziwiam tych pa­
nów odwagę. Wzięli odpowiedzialność w obec klubu 
od którego wcale nie otrzymali upoważnienia do uczy­
nienia tak ważnego kroku; wzięli odpowiedzialność w 
obec kraju, gdyż żądają zmiany ustaw krajowych, u- 
szczuplenia samorządu krajowego.

Nie myślę tu rozbierać wartości wniosku wymie­
nionych dwóch kierowników klubu postępowego, po 
prostu dla tego, że nie rozumiem dobrze znaczenia 
tych wniosków lakonicznych, wcale w petycyi nieuza­
sadnionych a nie mogę autorów petycyi posądzać o 
chęć zmniejszenia i tak nadzwyczaj szczupłego zakresu 
działania organów autonomicznych, muszę jednak na 
każdy sposób nazwać słusznem żądanie, aby autorowie 
petycyi wspomnianej, krok swój ogółowi wytłómaczyli.

Petycya żąda zmiany ustaw krajowych w punkcie

Marylandu, znalazły odgłos w całej Europie. Libe­
ralni, uchodząc przed pogonią rządowych urzędników, 
— przenosili się na mieszkanie do północnej Ameryki.

Ale czego nie zrobi tyrania, tego dokona fanatyzm. 
Berkley, gubernator Wirginii, gorliwy obrońca religii an­
glikańskiej, wypędził wszystkich, którzy byli innego wy­
znania. Powstały z tego powodu niesnaski między są- 
siedniemi koloniami a następnie przyszło do wojny do- 
mowćj. Nareszcie koloniści opamiętali się, że rząd angiel­
ski używa tylko religii za narzędzie do rozdwojenia 
mieszkańców Ameryki, aby tym sposobem przeprowa­
dzić chytre swoje zamiary rozciągnięcia despotyzmu 
nad wszystkiemi koloniami. Zaczęli więc z sobą łączyć 
się i duch tolerancyi wszędzie zapanował a z tego du­
cha powstała jedność.

Tysiąc pięćset kolonistów na 17 okrętach udało się 
do Nowej Anglii. Wtedy to założono miasta: Bo­
ston, Dore hes ter, Roxborough i inne. —■ 
Połączone z sobą kolonie utworzyły reprezenta- 
cyą kolonialną, która postauowiła: iż żadne 
prawo nie może być wydane m, żaden po­
datek naznaczonym, ż a d e n u r z ę d n i k m ia- 
nowanym bez jój zezwolenia. W takim 
systeraacie wszystko dążyło do niepodległości.

Jak dalece ucisk rządu angielskiego wpływał na 
wzrost kolonii, dość powie Izieć, że po zaprowadzeniu 
republiki w W. Brytanii i ścięciu Karóla I emigracja 
do Ameryki ustała.

Lecz następnie surowość Cromwella wypędzała ro- 
jalistów a nowo utworzony rząd monarchiczny zwiększył 
jeszcze poprzedni ucisk. Król zmącił spokój koloni­
stów. Zaostrzono prawo nawigacyjne. Za Ja­
kóba II gubernator N. Jorku Andross zjawił się przed 
Bostonem z flotą i z przerażeniem wszystkich o- 
znajmił, iż został mianowany jenerał-gubernatorem i 
naczelnym dowódzcą hrytańskićj siły zbrojnój w całej 
Nowój Anglii. Odebrano niektórym koloniom przy­
wileje poprzednich królów zatwierdzające ich ustawy. 
Ograniczono wolność druku. Nałożono ciężkie poda­
tki. Kilka osad przyłączono do korony jako króle­
wskie prowincje.

Ale wolność zbyt drogą była dla tych nowych 0- 
bywateli Ameryki. Mieszkańca Bostonu powstali
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bardzo ważnym, żąda zniesienia istniejących władz au­
tonomicznych wydziału krajowego i wydziałów powia­
towych. Petycya została podaną, do sejmu krajowego 
i to niejako od dwóch osób prywatnych, lecz w imie­
niu stowarzyszenia politycznego, liczącego około 200 
członków należących do inteligencyi krajowej. Pety- 
cyi więc ani pod względem jej istoty, ani pod wzglę­
dem jej charakteru lekceważyć nie można, tóm bar­
dziej, że w głównój rzeczy jest ona zgodną z wnio­
skami ze strony wrogiej nam partyi świętojurskiej przed- 
kładanemi i zgodną, z intencyami rządu!

Nie przeczę, że istniejący u nas samorząd jest jak 
już nieraz pisałem dziwolągiem, zupełnie się z tern 
zgadzam, że panującemu u nas dualizmowi administra­
cyjnemu należałoby położyć koniec, być może nawet, 
choć trudno mi jeszcze w to wierzyć, że droga przez 
pp. Zbyszewskiego i Romanowicza w petycyi nibyto 
klubowćj wskazana, jezt właściwą, być może, że gdy­
by rząd zniósł wydziały, kraj —‘'choćby strasznie na­
rzekał, biadał i krzyczał — w duchu radby był z ta- 
kićj reformy; z tego wszystkiego jednak jeszcze nie 
wynika, że tak sformułowaną a nie umotywowaną co 
do najważniejszych jej punktów petycyę, należało wno­
sić do sejmu i to zasłaniając się powagą stowarzysze­
nia, które o tern nic nie wie.

Stało się jednak, a skoro autorowie petycyi przed 
jej wniesieniem tego nie uczynili, niechże to zrobią te­
raz i niechże po jej wniesieniu wytłumaczą oo-ółowi 
swój krok ryzykowny. Nie ma wprawdzie, ‘'zdaje mi 
się, obawy, aby sejm w tój sesyi stanowczą jhką w tej 
mierze powziął uchwałę — choć skład jego i usposobie­
nie jest takie, że co ministerstwo — a mianowioie mi­
nister Ziemiałkowski zechce — to wszystko przeprowa­
dzić można — zbyt jednak ważnym i bardzo minister­
stwu na rękę jest objaw, że z dołu, od narodu, od po­
litycznych stowarzyszeń, od klubu polskiego __
postępowego wychodzi inicyatywa w kierunku wste­
czny m.

Silnie jestem przekonany, że autorowie petycyi__
czy oni działają na własną rękę, czy z wyższego pole­
cenia, w najlepszćj działają wierze i tylko dobro kraju 
mają na celu, lecz właśnie dla tego chciałbym, aby 
ni krok swój tak rozmaicie a tak na ich niekorzyść 
tłumaczony, w obec ogółu usprawiedliwili i zbawien- 
ność żądań swych wykazali.

Jakaż zmiana w usposobieniach, jakaż reakcya! — 
Niedawno ileż to było krzyku z powodu wyborów bez­
pośrednich, jakie protesta, jakie petycye i adresa prze­
ciw zaprowadzeniu tej reformy wyborczój a delegacya 
nasza, skoro tylko zanosiło się na wniesienie tój spra­
wy w Radzie państwa, wcale w Izbie obecną być nie 
chciałaj A dziś gdy zażądano, aby sejm oświadczył 
tylko, iż jego zdania pod tym -względem, choć się u- 
stawie poddał nie zmieniły się, nawet mówić, nawet 
słyszeć o tóm nie cbcemy i nad wnioskiem żądającym 
najskromniejszego pod tym względem oświadczenia — 
przechodzimy bez debaty do porządku dziennego.

Albo czyż to tak dawno, żeśmy żądali rozszerze­
nia autonomii do najdalej idących granic, żądali podda­
nia władz rządowych władzom autonomicznym, odpo­
wiedzialności rządu w obec sejmu i zawisłości tego 
rządu od sejmu, a dziś znowu żądamy poddania władz 
autonomicznych organom rządowym, wybrańców sejmu 
i rad powiatowych namiestnikowi i c. k. starostom, 
którzy bezwarunkowo i wyłącznie od ministerstwa 
wiedeńskiego są zawiśli. — Dokądże zajdziemy?

Łwóv, 20 grudnia. 
(Pusiedzenie dwunaste sejmu krajowego.)

(T.) Pierwsza interpelacja do komisarza rządo­
wego została dziś wystosowaną. Oto interpelanci (z par­
tyi ruskiej) zapytują rząd dla czego nie postanawiano 
jeszcze po wszy stkich starostwach lekarzy powiatowych ?

P. Bartmański jako komisarz rządowy odpo­
wiada, że rząd już przedłożył wygotowany projekt o 
służbie zdrowia na prowincyi.

Na porządku dziennym stoi znowu sprawa bro- 
dzka, której załatwienie wczoraj na prośbę telegrafem 
nadesłaną posła brodzkiego p. Kailira, odroczono.

Następnie odczytano telegram od brodzkiój Izby 
handlowej z prośbą o odroczenie tej sprawy aż do przy­
jazdu p. Kailira do Lwowa t. j. do 23 b. m.

Sejm jednak na wniosek p. Dunajewskiego 
odrzuca tę ponowną prośbę o zwłokę, przystępuje do 
rozpraw nad sprawozdaniem komisy; administracyjnej, 
przedstawionem przez hr. Kozie brodź kiego i u- 
chwala bardzo znaczną większością głosów — bo tylko 
kilku księży ruskich przeciwnie głosowało, wnioski ko- 
misyi następującej treści: 1) Sejm wyraża przekonanie, 
że istnienie wolnego cłowego okręgu brodzkiego połą­
czone jest ze szkodą kraju. 2) Sejm wzywa c. k. rząd, 
aby poczynił kroki celem zniesienia nadanego miastu

uwięzili gubernatora i członków jego rady. Inne ko­
lonie same odzyskały wydarte im przywileje. W tyin 
samym czasie Jakób II zrzucony zzstał z tronu.

Kolonie nie przestawały czuwać nad zachowaniem 
praw swoich. Z powodu nadużyć gubernatora w No­
wym Jorku, zgromadzenie reprezentantów w-ydało u- 
chwałę niezmiernie wielkiej wagi, w którój objawiono, 
że wszelka opłata nałożona na koloni­
stów bez ich zezwolenia jest narusze­
niem prawa własności.

Nastęj ie każde postanowienie kolonistów rządzą­
cych się własną reprezentaeyą, odznaczało się jedno­
ścią, rozwagą, wytrwałością, energią i szybkiemdą że- 
niem do celu.

W 1719 roku powszechne Zgromadzenie wydało 
bill — ustanawiający cło na towary przywiezione z 
Anglii. Toż zgromadzenie uznając, iż zapewnienie bez­
pieczeństwa kolonistów nie potrzebuje królewskich pre­
rogatyw, wypowiada wojnę Indyanom, nie odwołując 
się wcale do rządu metropolii (1720).

Gdy z powodu opozyeyi gubernatorowi zgroma­
dzenie zostało rozwiązanem, deputowani rozeszli się 
spokojnie. Naznaczono nowe wybory. Obrano tych 
samych deputowanych.

Reprezentanci postanowili zmiejszyć opłatę króle­
wskim urzędnikom. Rząd sprzeciwił się temu. Depu­
towani stali przy swojóm zdaniu. Za karę przeniesio­
no zgromadzenie do Salem jak na wygnanie. Tam o- 
pozycya nie ustała. Rząd musial ustąpić.

Kto właściwie stał na czele zjedoczonych kolonii? 
Zjednoczona cnota ze zdolnościami. To 
było ich siłą. W 1750 roku kolonie angielskie liczyły 
tylko milion mieszkańców płci obojga. VV 1763 roku, 
a więc na lat 10 przed rozpoczęciem walki nie miały 
więcej jak milion trzy kroć sto tysięcy ludności. We 
trzy lata po rozpoczęciu walki, t. j. w 1776 w chwili 
ogłoszenia niepodległości Stanów zjednoczonych siła 
liczeb.ia mieszkańców obojój płci wynosiła tylko pół­
tora miliona 1 ,

Dla obrony praw swoich koloniści w przywilejach 
królewskich, ani w wielki ój Charcie nie wi-

, Brodom z okręgiem mocą c. k. uniwersału z 21 sier- . 
; pnia 1779 wyłączenia pod względem komercyalnym z ; 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi. 3) Sejm poleca wy­
działowi krajowemu, aby czuwał nad osiągnięciem 
skutku wskazanego niniejszą uchwałą.

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Spławińskiego o potrzebie „głębokich wierceń“ w Ga­
licyi i wezwaniu rządu, aby tenże przedsiębrał próby 
głębokich wierceń górniczych, gdyż prywatni przed­
siębiorcy do tego wziąć się nie mogą. Po mowie p. 
Spławińskiego uzasadniejącój ten wniosek, odesłano 
sprawę tę do osobnój komisyi.

Do komisyi odesłano także wniosek Iwaniczyna j 
o zapobieżenie kradzieżom koni. Nastąpiło pierwsze 
czytanie wniosku posła Kocyłowskiego (z partyi ru- 
skiój) o „zniesienie rad powiatowych.“ Wniosku tego 
nie odesłano do komisyi, lecz odrzucono go wprost w 
pierwszem czytaniu.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania komisyi o 
różnych mniejszój wagi petycyach.

W końcu wniósł p. Gniewmsz interpelacyą wy­
stosowaną do wydziału krajowego, żądającą wyjaśnień 
co do zamknięcia rachunków z r. 1872, w których in­
terpelant bardzo widzi wiele niedokładności a miano­
wicie liczne bardzo przekroczenia budżetu.

Interpelacyą tę odesłano do wydziału krajowego, 
który prawdopodobnie na jednem z najbliższych po­
siedzeń będzie się usprawiedliwiał z poczynionych mu 
zarzutów.

O godzinie 1 zamknął marszałek posiedzenie, za­
powiadając następne na poniedziałek. Na porządku 
dziennym przedmioty malej wagi, petycye i pierwsze 
czytania.

I E M C Y.

w S$eF$iaa, 23 grudnia. National-Zetiung 
w braku innych wiadomości zajmuje się przeważnie 
artykułem Germanii, wystosowanym do wyborców 
katolików i cytuje z niego całe ustępy. Germania, 
jak naturalnie, wierna swemu sztandarowi w gorących 
i przekonywających słowach przemawia do swego stron­
nictwa, aby nie dało się obałamucać niczóm i takich 
tylko do parlamentu przedstawiało kandydatów, którzy- 
by słowem i czynem bronili praw uciśnionego kościo­
ła. Nation.-Ztg. oburza sie na Germanią z po­
wodu jej ultramontańskich, jak je nazywa, podburzać, 
a mianowicie, że Germania grozi ustawicznie wojną 
domową z powodu zatargu pomiędzy państwem i ko­
ściołem i donosi o mobilizowaniu pułku ułanów, mają­
cego wkroczyć do W. Ks. Poznańskiego i rozkazie wy­
danym pułkowi huzarów w Trewirze naostrzenia swych 
pałaszów.

Zaraz po Nowym roku ma zasiąść trybunał dla 
spraw kościelnych celem rozstrzygnięcia sprawy ks. 
Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego. Wedle doniesień 
Kreuz-Ztg. powierzy trybunał dla spraw kościel­
nych śledztwo wstępne przeciw ks. Arcybiskupowi są­
dowi wyższej instancyi okręgu, w którym ks. Arcybi­
skup mieszka (zapewne sądowi apelacyjnemu w' Po­
znaniu), po którego ukończeniu zbierze się in pleno 
celem wydania wyroku. Wyrok trybunału może tyl­
ko, zdaniem Kreuz-Ztg. albo uwolnić zupełnie ks. 
Arcybiskupa albo złożyć go z urzędu, pośredniój drogi 
nie ma.

Wydział szósty Izby deputowanych uchwalił z po­
wodu nadesłanych protestów przeciw wyborom w Le­
sznie, uiiieważnić wybór pp. Potworowskiego, ks. 
Respądka i Wo j cz e w s k i eg o i zawezwać zarazem 
rząd do rozpisania nowych wyborów w tym okręgu, 
a mianowicie nakazać prawybory w okręgu gostyńskim 
pod nr. 2, 6 i 8. Po świętach rozstrzygać będzie I- 
zba in pleno, czy sprawozdanie komisyi jest uzasa- 
dnionem i czy' przy wyborach leszczyńskich wykroczo­
no istotnie przeciw regulaminowi wyborczemu.

Starokatolicki biskup Reinkens Uznany dopiero zo­
stał przez Prusy i Hesyą. Obecnie zebrała się w Mo­
nachium komisya, złożona przeważnie z prawników ce­
lem uznania biskupa Reinkensa przez monarchią ba­
warską. National-Z tg. dowiaduje się z radością, 
że cała komisya zgodziła się jednogłośnie na uznanie 
dra Reinkensa przez Bawaryą. Chodzi tylko teraz o 
to, aby uchwała komisyi pozyskała sankcyą królewską.

W duńskim dzienniku D a g b 1 a d ostry ukazał się 
artykuł z powodu wykluczenia posłów Krugera i Ahle- 
manna z sejmu pruskiego. „Gwałtowność, z jaką sta­
rano się zagłuszyć mowę deputowanego Gerlacha w 
Izbie — powiada pomieniony dzienuik — jest najle­
pszym dowodem, że słowa te nie były bez podstawy, 
że Kruger i Ablemann byli w' zupełnem swem prawie,

dzieli wcale „królewskićj łaski“, lecz proste 
zapewnienie ich praw odwiecznych, p r a w człowie­
ka. Z tej zasady wychodząc, sprzeciwiali się każdemu 
rozporządzeniu Wielkiej Brytaniami, szkodliwemu dla 
nieb.

Stara Anglia w skutek długich wojen obciążona 
była ogromnemi długami. Obłożenie podatkami ame­
rykański, h osad zdawało się parlamentowi nie tylko 
łatwym środkiem przyjścia rządowi w pomoc, lecz zrę­
cznym politycznym krokiem utwierdzającym władzę 
W. Brytanii nad niemi. Wykonanie tego planu miało 
poprawić finanse i „w zmocnić królewską wła- 
d z ę“, czyli innemi słowy despotyzm. Ta wieść rozeszła 
się w koloniach jak iskra elektryczna. Nagle w 1764 
r. parlament objawił, że ma prawo nakładania na ko­
lonie podatków i opłat. W miesiąc potem wydał akt

i naznaczający cło od towarów przy wożonych do kolonii, 
s jak cukier, kawa, wino i wschodmc-iudyjskie jedwabne to­

wary. Nie towary i cło przestraszyły kolonistów, lecz obu­
rzyła ich zasada przyjęta przez parlament przywła­
szczający sobie władzę. Wprędce przeszły w parla­
mencie dwa bille, mocą których ustanowiono akt 
stępia i powinność kolonistów |u t r zy m y w a n i a 
wojsk królewskich. Franklin, który był agen­
tem Wirginii w Londynie, napisał z bólem: „Słońce 
wolności zaszło; Zapalmy pochodnie przemysu.“ — 
„Wprędce zapalimy inne pochodnie“ — odpowiedział
Tompson.

Dzienniki amerykańskie ogłaszały rozporządzenia 
parlamentu z okrzykiem: „Szaleństwo Anglii 

' i zguba A-meryki!“ Jednocześnie postanowiono 
1 w koloniach nieużywaćstęplowego papieru.

W tym czasie utworzyły się stowarzyszeniajw celu 
' wyrzeczenia się wszelkich towarów pochodzących z W. 

Brytanii. Zawiązało się „Towarzystwo przyja­
ciół sztuki“ w N. Jorku dla wydoskonalenia wyro­
bów krajowych. W Bostonie zasadzono drzewo 

i wolności, symbol kolonii. Wydano regulamin dla
zachowania jedności.

Rozporządzenia rządowe rozbiły ,się o opór naro-

a większość liberałów niemieckich krzyczącą popełniła 
niesprawiedliwość. Głosowanie nad wnioskiem Laskera 
doi.ioc.i0 Uí.jw¿y „ isciej, ze słowa G*eilacba me bji^ 
wyrzeczone na próżno, bo blisko połowa Izby wsty­
dziła się pójść za mówcą i potrzeba było aż dwóch 
głosowań, aby zaznaczyć, że pruska Izba deputowanych 
chciala zamknąć usta tym, którzy jako reprezentanci 
200,000 duńskich Szlezwiczan stanęli w obronie ich 
praw. Zdaje nam się, że słowa deputowanego Gerla­
cha mianowicie są najlepszym dowodem, iż naród nie­
miecki innem już okiem zaczyna patrzeć na kwestyą 
szlezwicką. Robi to na nas wrażenie, jakoby Prusy 
wzięły sobie za punkt honoru dotrzymać artykułu V. 
pragskiego traktatu.“

Wedle Scblesiscbe Ztg. dni dziennika ks. 
Kamińskiego Prawda są już policzone i od Nowego 
roku istnieć przestanie. Dziennik ten wymierzony 
przeciw narodowości polskiej na Szlązku nigdy nie 
miał powodzenia, a podtrzymywany tylko sztucznie, 
dogorywa obecnie chybiwszy swego celu.

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedeń, 22 grudnia. Dziennik urzędowy 
przedlitawski ogłasza ustawę o 80 milionowej pożyczce, 
dziennik zaś urzędowy węgierski cztery pisma odrę­
czne cesarskie, mocą których znane zmiany w gabine­
cie zalitawskim otrzymują sankcyą cesarską. Ministro­
wie Kerkapolyi i Tisze ustępują, a prezes gabinetu 
Szlavy obejmuje tekę finansów, minister handlu zaś 
Zichy tekę komunikacyi. Pierwszem dziełem regene­
rowanego w ten sposób gabinetu jest przedłożenie wnio­
sku do ustawy o uregulowaniu i nowym podziale mu- 
nicypiów, z pomocą którój spodziewa się gabinet za­
prowadzić znaczne oszczędności i ulepszenia pod wzglę­
dem administracyjnym. Czy podobny zamiar zdoła 
zapewnić nowemu gabinetowi sympatye ludności ma­
dziarskiej, która trzyma się ślepo dawnych urządzeń i 
dawnych tradycyi, wielkie pytanie?

Ostatni numer Deutsche Ztg. podaje w wstę­
pnym artykule wiadomości o rządowym projekcie usta­
wy dotyczącej ślubów cywilnych, czerpane widocznie 
z źródła urzędowego.

Według artykułu tego wniesienie projektu ustawy 
o metrykach stanu cywilnego i obowiązkowóm małżeń­
stwie cywilnćm w sejmie pruskim nakłoniło minister­
stwo ks. Anersperga do powzięcia decyzyi wygotowa­
nia podobnego projektu rządowego, którego najważniej­
sze zasady polegać mają 1) n a zaprowadzeniu 
obowiązkowych ślubów cywilnych, 2) na 
poruczeniu prowadzenia metryk stanu cywilnego wła­
dzom świeckim, a wreszcie na zniesieniu wszelkich 
przeszkód kościelnych przy’zawieraniu małżeństw i wy­
rugowaniu wszelkich spraw religijnych z treści pomie- 
nionych metryk. Przyjęcie rzeczonych zasad w pro­
jekcie rządowym musialoby tóm samem pociągnąć za 
sobą zniesienie § 64 powszechnej ustawy cywilnej sta­
nowiącego nieważność małżeństw między ohrześciana- 
mi i osobami nie wyznającemi religii chrześciańskiój, 
tudzież wypuszczenie z metryk rybryki „religia“, do 
którój na mocy rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
1 lipca roku 1868 wydanego w wykonaniu ustawy o 
małżeństwie cywilnóm z konieczności, wpisywanóm być 
musíalo wy znanie religijne jednego lub obu małżonków.

Ten sam dziennik pisze, że wniesienie ustawy o 
obowiązkowych ślubach cywilnych w sejmie pruskim 
nie małą sprawiło niespodziankę rządowi austryackie- 
mu, który poczytując ustawę z dn. 25 maja 1868 za­
prowadzającą tak zwane małżeństwo cywilne z konie­
czności, za niedostateczny tylko środek obrony państwa 
przeciw duchowieństwu kaolickiemu, nie zdolny wy­
pełnić braków austr. ustawodawstwa małżeńskiego u- 
znaje oddawna konieczną potrzebę zaprowadzenia obo­
wiązkowych ślubów cywilnych w Przedlitawii.

W ciągu dwuletnich rządów obecnego gabiuetu 
nie nadarzyła się atoli odpowiednia sposobność wnie­
sienia podobnego projektu a nadto uznał rząd za sto­
sowne wyczekiwać w tój mierze przykładu innego kon­
serwatywnego państwa, aby bez narażenia się na za­
rzut radykalizmu, módz na tój podstawie żądać od 
cesarza upoważnienia do wniesienia w Radzie państwa 
podobnego projektu.

Dotyczący wniosek rządu pruskiego przyszedł ga­
binetowi ks. Auersperga w sam czas, a dr. Unger miał 
bezzwłocznie po ukazaniu się projektu dr. Falka zająć 
się bliższóm jego zbadaniem i spowodować kilka^ kon- 
ferenęyi ministerstwa w ubiegłym tygodniu, na których 
miano zgodzić się na wskazane wyżej zasady, odnoszące 
się do projektu rządowego.

Z Wiednia donoszą, że podróż cesarza austryackie- 
go do Petersburga odroczoną została aż do połowy lu­
tego, cesarz bowiem uda się pierw w odwiedziny do

du a tóm samem straciły silę. Akt stępia został co­
fniętym.

Polityka, niewyczerpana w pomysły, chciala oszu­
kać czujność narodu. Parlament zażądał, aby dochody, 
których nie mógł ściągnąć za pomocą stępia, były 
utworzone za pomocą szkła, ołowiu, kartonu, farb i 
herbaty (1767). Dowodził, iż W. Brytania ma prze­
cież prawo nakładać clo na swoje własne towary. Ko­
loniści nie chcieli o tern słyszeć. Trzy lata upłynęło 
i żadna opłata przez rząd naznaczona, nie była pobie­
raną.

Koloniści wymagali, aby rząd zupełnie cofnął 
swoje postanewienie. Rząd zgodził się na to w 1770 
roku. Zniesiono opłatę od wszelkich innych towarów; 
wyłączono tylko herbatę.

Każdy inny naród byłby na tern poprzestał. Ko­
loniści się nie zgodzili. Rząd kazał ogłosić cło na 
herbatę wynoszące nie więcej jak trzy pensy od fun­
ta (2^ sgr.). Wirginia energicznie zaprotestowała prze­
ciwko temu, a wszystkie kolonie ciaśniejszym węzłem 
spoiły się niż kiedykolwiek.

W Bostonie lud często rzucał się na wojsko kró­
lewskie. Podczas jednej z utarczek nadszedł silniejszy 
oddział. „Wypędźmy tych łajdaków!“ — krzyknął 
lud zewsząd.

Ogłoszono za nieprzyjaciela ojczyzny każdego, kto- 
by kupił herbatę lub śmiał ją sprzedawać. Wszyscy 
koloniści wyrzekli się uroczyście używania jej.

Wyprawiono z W. Brytanii do północnej Amery 
ki herbatę wartości do sześciu milionów. Nie wynie­
siono na ląd ani jednej skrzyni.

Nareszcie urzędnicy królewscy chcieli ^-nniocą 
wprowadzić herbatę na ląd w porcie B{M^°.nu' . J,u 
zbiera się tłumnie. Kapitanom oknj'/''’ , aże. 5~ 
wać. Urzędnik celny żada opł»V . Nadchodzi gu er- 
nator i swoja powaga popie’** zadanie urzędnika. Dwu­
dziestu ludzi z tłumu wstępuje na statki i herbatę 
wrzuca w morze..

Lud spo^jnie rozchodzi się do domu.
DziaD się to dnia 26 grudnia 1773 roku.
Przyszło do boju. We trzy lata późniój, w mie-

swój córki, księżnej Gizeli, która w lutym oczekuje roz­
wiązania.

Sejm galicyjski odroczył się do 29 b. m. — Na 
posiedzeniu z dnia 22 bm. komisya prawnicza przed­
łożyła projekt ustawy hipotecznej względem rozdziału 
hipotek większój własności po sądach kolegialnych, a 
mniejszój po sądach powiatowych. Ministrowie spra­
wiedliwości i spraw wewnętrznych zgadzają się na ta­
ki rozkład.

N. fr. Pr. dowiaduje się, że we Lwowie kandy­
dować będzie na posła do Rady państwa w miejsce p. 
Ziemiałkows kiego, który złożył mandat, dr. 
Warschauer z Krakowa. Jest to jeden z tych 
izraelitów galicyjskich, którzy zawsze i wszędzie idą 
zgodnie ze stronnictwem narodowóm.

F R A N C Y A.

Paryż, 2L grudnia. Bazaine wywiezionym 
zostanie jeszcze przed świętami w samą wigilią wigilii, 
na wyspę św. Małgorzaty. Portret jego usunięto już 
przed kilku dniami z galeryi marszałków wersalskiego 
zamku.

Republikańska lewica zebrała się w dniu dzisiej­
szym na posiedzenie pod przewodnictwem Juliusza Si­
mona. Po obradach nad prawem o merach i popraw­
kach wniesionych przez różne republikańskie frakeye, 
żywsza wszczęła się dyskusya nad projektem deputo­
wanego Philippoteaux żądającego, jak wiadomo, aby 
uzupełniające wybory dopiero wtedy miały miejsce, gdy 
przynajmniej czwara część deputowanych pewnego o- 
kręgu złoży swe mandaty, lub krzesła ich opróżnione 
zostaną w Izbie. Lewica oświadczyła się jednogłośnie 
przeciw wszelkim środkom wyjątkowym.

i Najskrajniejsza prawica zebrała się już w dniu 
wciorajszym na posiedzenie i uchwaliła przyjąć prawo 
o merach bez żadnych zmian i poprawek. Po przyję­
ciu tego prawa złoży rząd wszystkich merów nie po 
swój myśli z urzędów i zamianuje nowych. Prawo 
mianowania merów przez rząd a nie przez gminy, jak 
to dotychczas bywało, nie podoba się w kraju, a mia­
nowicie w prowincyaęb południowych. W wielu miej­
scach nawet chodzą pogłoski, że gminy nie pozwolą 
sobie narzucić przez rząd merów.

O pracach komisyi trzydziestu do praw konstytu­
cyjnych nie wiele słychać. Obecnie trudno nawet prze­
widzieć, jakie poweźmie uchwały. I zdania ministrów 
podzielone są pod tym względem; jedni z nich, a mia­
nowicie ks. Broglie chcą dla Mac-Mahona tytułu pre­
zydenta rzeczypospolitćj, aby następnie po siedmiu la- 

; tach tytuł ten przelać na ks. d’Aumale lub którego z 
i orleańskich książąt. Drudzy ministrowie jak Decazes, 

Fourtou i Deseilliguy życzą sobie ostatecznego ukon­
stytuowania rzeczypospolitój, inni wreszcie jak mini­
strowie Larcy i Depeyre chcą siedmioletnich rządów 
Mac-Mahoaa bez wszelkich tytułów. Trzy te zdania 
mają również swych reprezentantów w komisyi. Cieka­
wość, które z nich zwycięży. Komisya trzydziestu wy­
sadziła z grona swego wydział mający obradować nad 
organizacyą władzy publicznej. Wydział ten obrado­
wa! w dniu wczorajszym nad projektami członków ko­
misyi Cbambrun i Cezanne. Projekt deputowanego
Chambrun chce, aby władza wykonawcza dzieliła wła­
dzę prawodawczą z Izbami i mogła za zgodą Izby wyż- 
szój rozwiązać Izbę deputowanych. Izba panów ma

! się organizować tak samo, jak akademia samodzielnie, 
i Wedle projektu deputowanego Cezanne ma organizacya 
’ Izby wyższej lub senatu być następującą: 1) Każdy 
: departament wybiera do senatu lub Izby wyższój dwóch 

członków przez ogólne glosowanie. 2) Izby handlowe, 
sądy, Izba deputowanych, senat sam i rząd wybierają 
po 30 członków. Senat ma być wybieranym na lat 6 
i co trzy lata odnawiać się przynajmniój do połowy. 
Najbliższe posiedzenie komisyi odbędzie się dopiero za
tydzień.

Wedle dziennika Presse nominacya marszałka 
Canroberta naczelnym wodzem armii paryzkićj jest za­
pewnioną. Jenerał Ladmirault pozostanie nadal gu­
bernatorem Paryża.

Wyrok śmierci wydany na Matuszewicza za 
branie udziału w komunie, wykonanym nie będzie. 
Kara śmierci ma być zamienioną na zwyczajne wy­
gnanie.

WŁOCHY.

# Błzym, 21 grudnia. Izba włoska po zała­
twieniu budżetu robót publicznych odroczyła się aż do 
20 stycznia. Skoro zbierze się na nowo, weźmie po­
dobno bezzwłocznie pod obrady projekt Viglianiego, 
który nakłada na tych duchownych, którzy błogosła­
wią związkowi małżeńskiemu bez otrzymania dowodu,

ście Filadelfia, którego nazwisko w języku gre­
ckim oznacza miłość bratnią, ogłoszono niepodle­
głość amerykańskich kolonii 1776 roku.

Wolność w Ameryce zdybytą została przez połą­
czone narody siłą najmocniejszej w świecie broni, 
siłą wytrwałej jedności. Wszelki ucisk prysnął przed 
tą niezrównaną potęgą. Wysilenia starej, europejskiej 
dyplomacyi okazały się bezwładnemi w obec niezłomnej 
woli Indów natchnionój szlachetną godnością.

Cóż się działo potem w Europie, w ciągu upły- 
nionego stulecia? Gdy pomyślność w koloniach pod 
każdym względem w cudowny, jakby się niektórym 
zdawało, a rzeczywiście tylko w bardzo naturalny roz­
wijała się sposób, gdy szerzyła się oświata, przenika­
jąc wszystkie warstwy społeczeństwa, gdy przymna­
żały się bogactwa, gdy wszyscy moralnie i materyalnie 
szczęśliwymi byli na ziemi, gdzie ta czarodziejka, wol­
ność kochankom swoim nie przebrane rozdawała ską*- 
by, — w Europie odwieczne burze ryczały z caŁ s! 3 
rozhukanych namiętności. q dr •

Na tronach wznosili się ludzie ^m0C* luisnie mo. 
a każdego pierwszym kroaiem byL - kgzenie skarbu 
narchn, rozszerzenie jój grafcie dynastyi. Od te- 
na prowadzenie wojny, zvvaaych „mężów stanu“, 
go za radą ministry rzekome /eformy społeczne. 
zaczyna i ™OIjaJ(’przekoaa}y g0 dzieje, że od kilku ty-

■ ‘Poprzednicy koronowani tych samych używali
! S1^Cioow, a zawsze napróżno ; że najpotężniejsze dyna- 
stye padały; żaden z nich nie spojrzał na Zachód, za 

! morze, gdzie mógł widzieć, że narody wolne w pół 
wieku zrobiły, rozwinęły się potężnie, bo woluość, wol­
ność umiarkowana a rozumna wszystko, ogrzewa, roz­
wija i potęguje.

Cześć więc mieszkańcom Ameryki.

. mum BŁui na-
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że para nowożeńców wzięła poprzednio ślub cywilny, 
kary pieniężne i więzienie. Nieobowiązkowe śluby cy­
wilne istnieją wprawdzie we Włoszech od r. 1865, lecz 
do tej chwili nie zdołały tamże się zaklimatyzować 
tak dalece, że do tej chwili zawarto 120,421 takich 
ślubów, które w7 oczach władzy muszą, być poczytane 
za nieważne. W samym Rzymie i jego okręgu za­
warto od 1 listopada 1870 r< 7961 nieważnych, bo bez 
dopełnienia aktu cywilnego ślubów; w Neapolitańskióm 
15,000, w okręgu Bolonii 18,598. We wniosku Vig- 
lianiego powiedziano, że .wszyscy małżonkowie, którzy 
dotąd zawarli śluby bez udziału organów cywilnych, 
muszą dopełnić w terminie czteromiesięcznym, od ogło­
szenia odnośnej ustawy formalności przepisane, w prze ■ 
ciwnym bowiem razie uzna je rząd ostatecznie za nie­
ważne.

Komisya likwidacyjna nie ustaje w sekwestrowa- 
niu klasztorów. W najbliższej przyszłości zajętych i 
zlicytowanych zostanie 12 klasztorów.

Znaczne nieporozumienie panuje między rządem 
włoskim a poselstwem francuzkiem z powodu zniesie­
nia zakonów i podciągnięcia pod nowe prawo istnieją­
cych tu od wieków zakładów i dóbr duchownych fran- 
cuzkich, uznających francuzką jurysdykcyą i bezpo­
średnio od Francyi zawisłych. Do zakładów tych na­
leży głośny w Rzymie klasztor francuzkich Sercanek 
przy Trinitfi dei Monti, dokąd cała tamtejsza ary- 
stokracya córki swoje oddawała. Dziś munięypałność 
chce koniecznie zamknąć pensyą i zaprzecza Sercan­
kom prawa nauczania młodzieży płci żeńskiej bez wła­
snego upoważnienia. Ztąd nie n.ało oburzenia w ka­
tolickich i dyplomatycznych sferach. Rząd włoski od 
kilku mie ięf y, j- o4 nastania nowego gabinetu, du­
mnie i oHro Fraacyi się stawia, a ton odpowiedzi, ja­
kie dziś daje francuzkićj dyplomacyi, jest daleki od u- 
ległości, z jaką dawniejsze gabinety w innych czasach 
przemawiały do napoleońskich posłów w Turynie i Flo- 
rencyi. Prawda, że wtedy żebrano o względy Fran­
cyi. Po berlińskiój mianowicie podróży i wykłanianiu 
względów niemieckich dyplomacya włoska inaczej prze­
mawia. Jak dalój będzie, zobaczymy. Wszelako mia­
nowanie margrabiego de Noailles jest oczywistym zna­
kiem, że Francya pomimo petycyi podpisanej przez sto 
tysięcy katolików, zerwania deplomatycznego z Wło­
chami nie chce. Nowy poseł znajdzie tu jednak wiele 
trudów i nudów, sporów i dolegliwości wszelkiego ro­
dzaju. Będzie musiał jednocześnie czoło stawie tak 
samo rządowi jak rozbrykanej Radzie miejskićj, będą- 
cójtu status in stata przy tak niezmiernym roz­
woju miejskiego samorządu we Włoszech.

P. de Noailles, człowiek zacny, poważny, uczony, 
szlachetny i ze wszech miar godzien poszanowania i 
współczucia będzie musiał wyczerpać na codzienne u- 
tarczki i pokątne ujadania się cały zapas energii, mo­
gący się przydać do znaczniejszego dzieła i starczyć 
na długi zawód. Już łatwa do zrozumienia niezgoda 
między Watykanem a Kwirynałem, już wyjątkowe po­
łożenie Francyi, która doczesną władzę papieżow i odro­
dzenie Włoch uważa zarówno za swe dzieło i radaby 
może żyć w zgodzie tak z Kwirynałem jako i z W a- 
tykanem, czynią posadę p. de Noailles niewątpliwie 
najtrudniejszą ze wszystkich poselskich posad w Euro­
pie, a jeśii autor „Panowania Henryka Walezeusza w 
Polsce“ potrafi pokonać te trudności, utrzymać cało 
dobry stósunek między obu krajami i pomimo barona 
v. Keudell odżywić urok Francyi.w Rzymie, to zaiste 
nie małćj sztuki dokaże!

P. de Noailles ożenionym jest z Polką p. Swiej- 
kowską.

Telegramy. 
(Z. biura WołSa

Londyn, 23 grudni u Dzienniki T i m e s, Daily 
Telegraph oświadczają, że wiadomość, jakoby kon­
sul angielski w Hawannie miał otrzymać rozkaz do­
magania się ukarania gubernatora Santiago jen. Bur- 
riell, nie ma żadnćj podstawy.

Madryt, 23 grudnia. Nowe wybory do madry- 
ckiój Rady miejskiej zostały już dokonane. Wybrano 
46 republikanów a 6 radykalnych członków.

Królewiec, 23 grudnia. Na kolei żelaznej toruń- 
sko-wystruckićj miało dziś rano nastąpić wykolejenie 
pociągu. Bliższe szczegóły dotąd nieznane.

Nowy Jork, 23 grudnia. W skutek orzeczenia 
jeneralnego prokuratora Stanów Zjednoczonych w spra­
wie „Virginiusa“ cała pozostała przy życiu załoga 
tegoż oddaną zostanie pod sąd. — O salutowaniu ban­
dery amerykańskiej przez władze hiszpańskie nie ma 
dziś już ani mowy.

Według nadesłanych z St. Domingo wiadomości, 
obranym tam został prezydentrm Gonzales.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

Poznań, dnia 24 grudnia.

— * Przesławszy już w dniu wczorajszym na na- 
czelnóm miejscu pisma naszego „Gwiazdkę“ wszystkim
naszym czytelnikom i przyjaciołom, dziś raz jeszcze 
przesyłamy im wszystkim życzenia jak najpomyślniej­
szych świąt i wesołćj Wilii. Niechaj ta hojenka, po­
mieszczona obok wilijnego stołu dla przyszłych obywa­
teli i obywatelek kraju, zieleniąca się pośród zimowego, 
pochmurnego wieczora będzie nam wróżbą lepszćj przy­
szłości, zapowiedzią, że pomimo najsroższych życia utra­
pień i boleści, pomimo ucisku, jakiego doznajemy, za­
wsze w dali kwitnie kwiat nadziei, który pracą,

ytrwałością a zgodą i jednością w rzeczywi stos - ... — - - •PJ,ra»n'onił zuńenić możemy7. Ufni tóż w sprawie-
*T08 .U r,rawość naszej sprawy w tym smutnym aż nadto Ala na>, , ■ J i a i jwieczerzy — zasiądźmy z pogodnćm czołem do

wieszc"a‘ “ r''ac S'^ nawzajem słowy naszego
„Jakoż ci się ,„ie;e 
„Nie trać nigdy ¿, ieje;<£

Wszystkim naszym, czytelniej j jacioł 
oraz współpracownikom i korespondentom 
„Wesołych Świąt i Dosiego Roku.“ '

— * Teatr polski. W piątek <3. 26 bm. w teatrze le­
tnim komedya ze śpiewami Nestroja: Gaigandnch; w sobotę 
w teatrze miejskim uwieńczona na konkursie krakowskim pier­
wszą nagrodą komedya J. Narzymski go: Pozytywni; w po­
niedziałek po ra;. ośmna:ty a zapewne ostatni: Halka.

— * Walne zebranie Towarystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie się w dniu 29 bm., o czóm przypominamy czytelnikom 
naszym.

— * Proces. W dniu wczorajszym sąd powiatowy badał 
p. Kraje wieża, Redaktora Wiarusaidra Łebińskiego wy­
dawcę tegoż pisma w sprawie inkryminowanego artykułu: „Po 
wyborach“ zamieszczonego w nr. 129 Wiarusa. Tak więc ani 
jedno pismo polskie nie jest woloem od procesu.

T’ — * Nową karą 2000 tal. zagrożono ks. Arcybiskupowi 
hr. Ledóchowskiemu na drodze adrainistracyjnśj na przypadek, 
gdyby probostwa wieleńskiego w dwóch tygodniach nie obsa­
dził. W skutek tego wzrosłaby ilość grzywien, na jakie ks. Ar­
cybiskup na drodze administracyjnej skazany został, do 2700 
talarów.

— * Ks. wikaryusz Neumann przy kościele św. Jana w
Toruniu skazany został dnia wczorajszego przez sąd powiatowy 
tamtejszy na 600 tał. grzywien łub 6 miesięczne więzienie za 
sprawowanie funkcyi duchownych wbrew przepisom prawa ma­
jowego. Prokurator wniósł tylko o 200 grzywien lub dwumie­
sięczne więzienie.

— * Przedpłatę na dzieło Katedra. Gnieźnieńska zło­
żyli u autora: hr. Skórzewska z LubostrOnia na 2 egzeml., hr. 
Skórzewski Leon z Łakiszyna, hr. Skórzewski Kazimierz z Rasz- 
kówka, Ruszczyński z Łabiszyna, Dobrowolski Franciszek z Po­
znania, Żyehliński Teodor z Poznania, Polkowski Antoni z Lew­
kowa, Lipski Józef z Lewkowa, ks. kanonik Suszczyński z Mo­
gilna, ks. prób. Jarochowski z Pempowa, Raczyński Antoni z 
Psarskiego. Pośrednictwo nasze w przyjmowaniu prenumeraty 
ofiarujemy.

— * Dnia 19 bm. toczyła się przed sądem powiatowym 
gnieźnieńskim sprawa przeciw Kilku duchownym i ich przełożo­
nym z powodu przekroczenia praw majowych przez pełnienia 
funkcyi duchownych, prawami temi im zakazanych. Sprawa 
skończyła się. skazaniem wszystkich podsądnych; i tak skazani 
zostali: O. Reformat Schwarbach z Poznaniaza zastępstwo 
ks. proboszcza Kroinczyńskiego w Powidzu na 7 t J. grzywien 
lub 3 dniowe więzienie; ks. wikaryusz Lewicki na 3 tal. łub 
3 dniowe więzienie; ks Arcybiskup hr. Ledócliowski zao­
cznie na 800 tal. grzywien lub rok więzienia; zastępca ofieyała 
ks. kanonik Wojciechowski zaocznie na 200 tal. grzywien 
lub 3 miesięczne więzienie; ks. proboszcz Nowakowski z 
Imielna na 10 tai. grzywien lub 5 dniowe więzienie, ponie­
waż po śmierci ks. prób. Muszyńskiego jako substytut ks. dzie­
kana Krę-pecia zawiadowal osieroconą plebanią. Sprawę- prze­
ciw wspóioskarzonemu, od pół roku ciężko na zdrowiu zapa­
dłemu ks. ofieyałowi D orsz e w s k i em u sąd odroczył, choć 
prokurator wniósł o to, aby się sprawa jego zaocznie toczyła. 
Tak samo zniżył sąd kary wszystkie, oj wymierzenie których 
prokurator wnosił.

— * Kolej nadwiślańska. Wbrew poprzednim doniesie­
niom nadchodzi teraz z Chełmna wiadomość, która zdaje się być 
jedynie prawdziwą, że deputacyi do Berlina wyslanśj w tej 
sprawie odpowiedział minister pruski i dyrektor w ministerstwie 
handlu, iż dotąd wcale jeszcze o budowie tej kolei myśleć nie 
można; skoro przecież będą jakie widoki, natenczas rząd będzie 
się starał przeprowadzić linią tak blizko Chełmna, jak tył i;> 
można, i w bliskości miasta też dworzec stanie.

— * Parę żubrów przewożono, jak donosi Gazeta To- 
uńska, w tych dniach koleją do Berlina. Jest to prezent Od

cara Aleksandra dla cesarza Wilhelma. Mieszkańcy biało w e- 
skiej puszczy z głębokich a niedostępnych mateczników uują 
teraz zaspakajać ciekawość berlińskiej publiczności w zoologi­
cznym ogrodzie.

— * Afisz teatralny przypomina, że z końcem tego roku 
upływa termin nadsyłania utworów scenicznych na tegoroczny 
konkurs teatralny krakowsko-lwowski. Przesyłać je trzebi na. ’ 
ręce hr. Eugeniusza Cetnera we Lwowie.

— * P. Miarka, redaktor Katolika, ukończył na dniu 
16 b. m. odsiadywanie w więzieniu pierwszej kary 6-miesięczućj; 
pozostaje więc jeszcze 10 miesięcy i 3 tygodnie.

— f Konstancya z hr. Krasickich hr. Brzostowska, 
wdowa po Michale Brzostowskim, pułkowniku wojsk polskich, 
umarła dnia 7 b. m. w majątku swoim Stratynię w powiecie' 
rohatyńskim, licząc lat 8ó.

— j- Ignacy Wodziński, rodem z Lubelskiego, uczeń li­
ceum krzemienieckiego, były porucznik artyleryi wojsk polskich 
z r. 1831, naczelnik powstania w powiecie augustowskim w r. 
1863, zamieszkały od kilku miesięcy we Lwowie, zmarł 17 bm. 
w szpitalu powszechnym.

— 7 Profesor Agassiz, jeden z najznakomitszych przy­
rodników naszego wieku, znany zwłaszcza z walki, jaką podjął 
z zwolennikami teoryi Darwina, jak donosi telegram, zmarł dnia 
15 bm. w Nowym Yorku. Agassiz zajmował się głównie bada­
niem ustrojów dna morskiego. Niedawno jeszcze donosiły dzien­
niki o świeżo wynalezionym przez niego sposobie obliczania 
ilości światłą, jaką pochłania, morze w pewnej danej głębokości, 
za pomocą fizykalnego przyrządu. Agassiz byi z urodzenia 
Szwajcarem. Urodził się w roku 1807, od roku 1816 zaś mie­
szkał w Ameryce.

— * Z Petersburga donoszą, że car, poróżuiwszy się zno­
wu ze synem swym Aleksym, rozkazał mu wyjechać. Przy­
czynią poróżnienia jest tajne małżeństwo księcia Aleksego z ja­
kąś panną Żukowską, kuzynką ministra rosyjskiego Reutera, 
która bawi w Nizzy z nowonarodzonym wnukiem cara Ale­
ksandra.

— * Mowa etruska. Na posiedzeniu londyńskiego sto­
warzyszenia filologów podał Izaak Taylor w wykładzie, o li­
czbach etruskich wiadomość o wynalezieniu klucza do mowy 
etruskiój, nad którego odkryciem dawno już przemyśliwali ucze­
ni. Znaleziono mianowicie w pewnym grobowcu dwie kostki, 
których wszystkie sześć stron naznaczone są słowami zamiast 
jak zwykle oczkami, a gruntowne ich zbadanie wykazało, że są 
identyczne z sześcioma głównemi liczbami ałtajskiego na­
rzecza należącego do rodziny mów turańskich. Idąc za tym 
ślidem, łatwo już było dowieść, że gramatyka i glosownia zna­
nych trzech tysięcy etruskich napisów również ałtajską jest. 
Zaimki, imiesłowy 1 odmiany rzeczowników zgadzały się zupeł­
nie z owerni szczepów tatarskich Syberyi. Tak więc mytologia 
etruska jest tą samą, jaką znajdujemy w Kalewaii, epopei 
fińskiej.

— * W Monachium w teraźniejszem półroczu z kształcą­
cej się młodzieży zapisani są w tamecznej akademii u profesora 
Strehubera: Jan Chełmiński z Warszawy, Wojciech Kossak z 
Krakowa, Stanisław Czachurski z Królestwa Polskiego, Stani­
sław Kostrzewski z Warszawy, Lewy z Warszawy, Zeltman z 
Warszawy, Hajdukiewicz z Krakowa; — u prof. Bartha: Jan 
Rosen z Warszawy; — u prof. Seiza: Wojciech Piechowski z 
Warszawy, Włodzimierz Łoś z Krakowa, Mroczkowski z Krako­
wa, Józef Zarzecki z Litwy; — u prof. Wagnera: Adamo­
wicz z Litwy, Alfred Kowalski z Kalisza, Henryk Piątkowski z 
Ukrainy, Tomasz Łosik z Krakowa.

— * Pisma rosyjkie podają szczególny sposób, jakiego 
używała carowa Katarzyna II do popisywania się ze znajomo­
ścią stósunków obszernego swego państwa. Służyły do tego 
talerze, specyalnie dla użytku carowej przeznaczone; na każdym 
z nich była wyrysowana jedna ? gubernii rosyjskich z oznacze­
niem jarmarków, liczby ludności i innych szczegółów; inne 
znowu talerze przedstawiały mapy wojskowe ze szczegółowym 
wykazem fortec i dróg. Carowa stósownie do osoby zaproszo­
nej na obiad kazała sobie podawać odpowiednią zastawę i zdu­
miewała gubernatorów lub wojskowych niesłychaną pamięcią 
drobiazgów, o których oni sami często jasnego nie mieli poję­
cia. Była to encyklopedya na talerzu.

— * Kolej żelazna nadwiślańska, której budowa roz­
poczęta ma być na wiosnę, łączyć będzie Warszawę z jednej 
strony z Mławą a z drugiej z Lublinem. Za dworzec główny słu­
żyć ma dotychczasowy dworzec pragski drogi warszawsko-pe- 
tersburgskiej, z którego rozchodzić się będą obie gałęzie, drogi, 
jedna ku północy a druga ku południowi. Ostatnia przejdzie 
po nad linią terespolską przy pierwszćj budce strażnika. Dwo­
rzec towarowy wzniesiony będzie oddzielny na gruntach p. Briihla, 
tuż po za rogatkami ząbkowskiemi, w równej mniej więcej od­
ległości od dworców dróg petersburgskiój i terespolskiej.

— * Znana chlubnie w świecie technicznym ,pod nazwi­
skiem Technicum Mittweida, wMittweida (Królestwo 
saskie) istniejąca wyższa szkoła fachowa dla budowy machin 
zajmuje pomiędzy wszystkiemi zakładami podobnemi niemieckie- 
mi obecnie pierwsze niewątpliwie miejsce, bo w roku szkólnym 
1871-72 liczyła 176, teraz zaś nie mniej jak 283 uczni ze wszy­
stkich krajów. Jako szkoła specyalna dla bu łowy machin liczy 
Mittweida niewątpliwie riajwięcój uczni.

Postępowe siły nauczycielskie i oględna sprężysta dyre- 
keya zapewniają szkole tej i na przyszłość dobre rezultaty.

— * Siostra Wenery z Milo. Muzeum starożytni ze pa- 
ryzkie świeżo wzbogacone zostało bardzo cennym nabytkiem, 
posągiem z greckiego marmuru i starożytnego dłuta greckiego, 
wykopanym niedawno w Falerone we Włoszech, będącym wy­
borną podobizną sławnej Wenery z Milo. Postawa tej statuy, 
posiadającej w całości obie nogi, z których lewa wspiera się na 
hełmie, podczas gdy, jik wiadomo WenerzezMilo braknie wła­
śnie lewej nogi, zdawałaby się popierać twierdzenie p. Feliksa 
Rayaisson, jakoby ostatnia statua nie stała w równowadze, 
ale powinna być pochyloną nieco w tył.

— * Długoletni proces. Wiadomo z hiatoryi, że Szczę­
sny Potocki, uniesiony radością z przyjazdu do Tulcżyna kró­
la >y^nisjawa Augusta powracającego z Kaniowa dnia 17-go 
map Hot j-oku, wyprawiał'tam dla niego czterodniowe najwy­
myślniejsze z-ba wy. Również wiadomo, że wśród tych zabaw 
wyprawił szczerz.. ..a ¿oję iu(jn tkliwemu sercu królewskiemu ucztę 
ducnową przez wysoc® szczodrobliwe nadanie wolności chłopom

i Wu , Nie wszyscy jednak o ten wiedzą,
nrze 332 szczegółowo donoszą, 

‘ za
o czem obecnie Pet. W i ad. w
a mianowicie, ze owa „hbertacj-a“ Wopów dała powód do - 
wiłego a długoletniego procesu, który p„ dzień dzisiejszy się 
toczy. Po ostygnięciu zapału mający być uwolnionymi od oso- 
bis.ej zawisłości j oddańczej 1 od niektórych c^żarów grunto­
wych,_ zostali powoli wciągnięci do spisów ludności poddańczej, 
skutkiem czego sprawa poszła na uciążliwą i długą drogę są-

dową. Dopiero w r. 1824, to jest we 37 lat od uwolnienia, po 
przejściu wszystkich instancji sądowych, rada państwa wydała 
wyrok uznający prawomocność aktu Szczęsnego Potockiego z 
r. 1787, oraz prawo niesłusznie zapisanych w poddaństwo do 
zapisania się w stan mieszczański. Atoli pomimo nieodwołalno­
ści tego wyroku najwyższej instancyi w państwie proces nie 
ustał, lecz tylko zmienił postać. Zaczęto prawować się o to, 
kto mianowicie z mocy wyroku rady państwa ma wyjść, na wol­
ność a kto pozostać w poddaństwie? Proces toczył się znowu 
przez wszystkie instaneye, aż w r 1829 doszedł do senatu. 
Senat nakazał uwolnienie tych wszystkich, względem których Mi­
chał Potocki nie protestował; co zaś do osób, których uwolnie­
nie zakwestyonował, senat zalecił w sprawie każdego z osobna 
skrócony przewód sądowy. Pomimo tego sprawa, przeszedłszy 
wszystkie niższe instaneye, w lat piętnaście, to jest w r. 1844, 
znowu zjawiła się w senacie. Wyrok senatu postanowił, że 60 
rodzin, którym M. Potocki nie przyznawał prawa do uwolnienia, 
ma otrzymać wolność z całóm potomstwem.

Atoli wykonanie tego wyroku zawadziło na miejscu o no­
we trudności, tak że sprawa raz jeszcze doszła aż do senatu i 
dopiero w r. 1851, to jest 64 lata po uwolnieniu mieszkańców 
Tulcżyna potomkowie ich wyszli na wolność. Proces jednakże 
i na tém się nie skończył, lecz przeszedł w trzecią fazę a mia­
nowicie w7 dopominanie się wynagrodzenia za oddanie pewnej 
liczby ludzi wolnych w rekruty a trzymanie wszystkich w pod­
daństwie. Wyrodziła się kwestya prawna: jakie może być wy­
nagrodzenie za trzymanie kogoś w poddaństwie? prawo bowiem 
nic o tém nie mówi. Udano się do analogii: ponieważ za 
przetrzymywanie cudzych poddanych prawo stanowiło wynagro­
dzenia właścicielowi 60 rubli za mężczyznę a 30 za kobietę ro­
cznie, — więc na téj zasadzie obliczono, że wynagrodzenie'wy­
zwolonych przez. Potockiego powinno wynosić około 400,000 
rubli. Taką tśż sumę przysądził im sąd powiatowy bracławskf 
i sprawa potoczyła się kołem. Wyzwoleni odstąpili swe prawa 
szlachcicom Czajkowskim i w téj chwili spadkobiercy osta­
tnich proc sują się z hrabiną Strogonowową, na którą przeszły 
prawa i obowiązki Michaia Potockiego. Pretensya z procenta­
mi i kosztami prawnemi wynosi już onoio 800,000 rubli. Spra­
wę prowadzą ze stron obu miejscowi adwokaci podolscy.

— * Komitet, któremu powierzono zrobienie badań fre- 
nologicznych nad czaszką Petrarki, kazał otworzyć w tych dniach 
grób posty. Podniósłszy wieko z granitu czerwonego, znalezio­
no kości poczerniałe, złożone nie w trumnie metalowej lub dre- 
wniannéj, lecz na kamiennéj płycie. Czaszka sredniéj wielkości 
zachowała się dobrze. Przy szczękach znajdują się jeszcze zęby 
t Bonowe i przednie, jamy oczne nadzwyczaj wielkie, kość czoła 
bardzo rozwinięta. Inne także kości przechowały się dobrze, 
suknie tylko zamieniły się w garść czarnego popiołu. U nóg 
poety komitet położył opieczętowaną butelsę, we wnętrzu któ­
rej mieści się protokół badania, opatrzony podpisami świadków 
przybyłych umyślnie z różnych miast włoskich, poczein grób 
zamknięto — chyba już tym razem na wieki.

— * Szereg marszałków francuskich skazanych na 
karę śmierci. Pierwszym był Gilles de Lavai ur. 1404 w 
Macheseul; odznaczył się w wojnach z Anglią, szczególniej 
przy oblężeniu Orleanu (1429) Później oskarżono go o popeł­
nienie kilku morderstw i innych strasznych zbrodni, o które 
przekonany powieszonym został w Nantes r. 1440. Lud zwał 
go „rycerzem sinobrodym.“

Ludwik Luxembourg, hrabia Saint-Pol, m rszałek 
Francyi, ur. 1418. Oskarżony o spisek przeciw Karólowi VII 
i Ludwikowi XI ściętym został 19 grudnia 1475.

Karol de G on taut, książę Biron. Henryk IV z wielką 
by ł dlań przyjaźnią i po trzykroć uratował mu życie ; raz w bi­
twie w Fontaine-française (1595). Licząc lat 33 był już Biron 
marszałkiem Francyi. Roku 1598 mianował go król parem. 
Biron trawiony gorączką sławy a przytém ambitny bez granic, 
uważał się za nie dość wynagrodzonego za usługi poniesione 
ciia Francyi i tronu spiskował przeciw Henrykowi IV, który 
wykrywszy sieci intryg przebaczył mu wspaniałomyślnie. W 
końcu oskarżono go , że zamyśla dokonać rozkawałkowania 
Francyi z potnocą Hiszpanii i Sabaudyi. Nagrodą w razie prze­
prowadzenia ńkartowanego planu miała być dla "ambitnego Bi- 
rona córka księcia Sabaudzkiego, którą obiecano mu za żonę i 
oddanie w posiadanie Bourgogne, Limoussin i Périgord. Hen­
ryk IV i. Sully7 dowiedziawszy się o spisku powołali malszałka 
do Fontainebleau; król starał się go przekonać i pozyskać do­
brocią, lecz marszałek okazał tyle dumy, tyle lekceważenia dla 
króla, że ostatniemu nic nie pozostaio uczynić jak podpisać de­
kret uwięzienia ambitnego marszałka i oddania go pod sąd. 
Sąd skazał go na karę śmierci. Ścięto go w murach Bastylii. 
Miał lat 40.

Henryk U. książę Montmorency wzięty do niewoli 
w bitwie pod Castelnaudary, w której walczył przeciw wojskom 
królewskim oddał dnia 31 października 1632 giowę pod topór 
katowski. Miał lat 37.

Marszalek Mariliac schwytany na czele armii, oska­
rżonym został o spisek przeciw Richeliemu. Ścięto go na pla­
cu Grève 10 maja 1632.

Baron Luk ner, marszałek Francyi służył w wojsku pru- 
skićm pod Fryderykiem II w czasie siedmioletniéj wojny. 
Przed samą rewolucyą wstąpi! marszałek do wojska francuskie­
go w randze jenerai-porucznika, Roku 1791 pogodziwszy się 
z ideami rewolucyi otrzymał nominacyą na marszałka francu­
skiego, przyczém powierzono mu dowództwo nad armią pół­
nocną. Obdarzony niezwykłemi zdolnościami wygrał trzy bi­
twy. Posądzony o sprzyjanie rojalistom, powołanym został 
przed trybunał i ukarany śmiercią r. 1791.

Filip de Noailles, ks. Mouchy, ur. 17i5, marszałek 
Franayi był gubernatorem Wersalu. W czasie rozruchów dnia 
20 czerwca 1792 znajdował się u boku Ludwika XVI, którego 
bronił i zasłan a! do ostatka. Uwięziony zginął na rusztowaniu 
wraz z swą żoną Anną d’Arpajon.

Przedostatnim marszałkiem skazanym na karę śmierci był 
Ney. DJeje jego znane. Rozstrzelano go 7 grudnia 1815. 
Liczył lat 46.

Ostatnim jest świeżo skazany na karę śmierci i ułaskawio­
ny na 20-letnie więzienie marszałek Bazaine,

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 grudnia Na­
rodzenie P. Jezusa; w kalendarzu słowiańskim Grzmisławy.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 
3 minut 49.

Dnia 25 grudnia 1287 Tatarzy pędzą w jasyr 21,000 pa­
nien. — 1620 śmierć Reinholda Heidenstein, dziejopisarza, — 
17C6 zniesienie Moskwy w Przemyślu. — 1795 ukaz wcielający 
Litwę do Moskwy.

Pojutrze w piątek dnia 26 grudnia Szczepana męcz. ; w 
kalendarzu słowiańskim Wróci woja.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 49.

Pierwsza kwadra dnia 26 grudnia o 5 godz. po południu.
Dnia 26 grudnia 1389 śmierć Bodzęty arcybiskupa. —1566 

ustawa dla Inftant. — 1655 Szwedzi uchodzą z pod Często­
chowy.

W sobotę dnia 27 grudnia Jana ewang.; w kalendarzu 
słowiańskim Radomyśla.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 50.

Dnia 27 grudnia 1355 hołd Ziemowita, księcia mazowieckie­
go. — 1499 potwierdzenie unii z Litwą w Krakowie.

/

13 sgr.

14 „

(ii) Wągrowiec, 21 go grudnia. Częstokroć pisa­
łem w piśmie waszćm o istnieniu naszego Towarzystwa Prze­
mysłowego, dzisiaj zaś podaję bliższe szczegóły co (fo skła­
du i kasy tegoż Towarzystwa; szczegóły te powziąłem z Spra­
wozdania skarbnika, odczytanego nam na walnéin zebraniu w 
dniu 2 listopada r. b.

Towarzystwo Przemysłowe założone 13 października 11872 
liczyło (w ciągu roku 56 członków zwyczajnych i 15 honoro­
wych. Stan kasy był na fińiu 1 listopada r. b. 42 tal. 16 sgr. 
5 fen., jak to następujące zestawienie wykazuje.

Dochód.
z remanentu z 1 stycznia . / ) 24 tal. 
z rocznych składek od członków
zwyczajnych ....................... ' . . 27 „
z rocznych składek i wstępnego 
od członków honorowych .... 
za uszkodzenie niektórych rzeczy 
teatralnych wypożyczonych Towa­
rzystwu Przem. w Gołańezy . . 
z reszty dochodu z przedstawienia 
teatru amatorskiego . . . .... 
ze zwrotu na procent danych ban­
kowi Indowemu............................32
z procentu od tychże pieniędzy za
1 miesiąc i 10 dai........................—
jako kara od jednego z członków 
Zarządu................................ .... . —

3 fn.
2.

3.
6 „ — ,, —

10
5.

133
6.

7.

8.

2.
3.

4.

2
razem

Rozę h ó d.
za 5 kalendarzy Przyjaciela Ludu 
i za 3 historye polskie wylosowne 
12 stycznia rb. pomiędzy członków 
posłańcowi za obnoszenie ogłoszenia 
introligatorowi za oprawienie ksiąg
kasowych ................................ ....
złożone w banku ludowym na 
procent ..........................................

93 tal. 29 sgr. 5 fn.

2 tal. — sgr. — fn.

1 „ -

wdowie po zmarłym członku Strzy-
żyńskim..........................................6
zwrócone składki 2 wykluczonym
członkom .....................................—
porto od listu do Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu . . . —
kupcowi Kleczewerowi dzierżawę 
za salą.........................................

,22 „ -

159
razem 51 tal. 13 sgr. — t 

Zestawienie.
A. Dochód wynosił.......................93 tal. 29 sgr. 5 f
B. Rozchód wynosił...................... 51 tal. 13 sgr. — i

Pozostało w kasie 42 tal. 16 sgr. 5 t
Z tego przypada:

a. na kasę pogrzebową .... 26 tal. 8 sgr. 8 f
b. na czytelnią i bibliotekę ... 6 „ 16 „ 10
c. na koszta administracyi" ... 9 „ 20 „ 11

razem 42 tal. 16 sgr. 5 (
Stan kasy,, jak to się z powyższego sprawozdania przeki 

nujemy, jest dobitnym dowodem słabego rozwoju naszego T 
warzyatwa. Jaka tego przyczyna, doprawdy nie wiem — ta 
dalece jestem atoli przekonany, iż nasze Towarzystwo nigd 
lepszych dni rokować sobie nie może, dopóki obywatele na 
wszyscy nie podadzą sobie bratniej dłoni i do celu razem u 
podążą. W odpowiedzi na korespondencyą, zamieszczoną 
nrze 293 Dziennika, dziękuję nasamprzód* sz. koresponde 
towi za tak szczegółowe sprawozdanie z walnego zebrania o 
eyalistów; szkoda, że sz. korespondent niejpospieszył prędzej 
pismem swem, a nie byłbym przesiał niedokładnych doniesit 
w tej sprawie.

Nie będąc obecnym na temże zgromadzeniu, starałem 3 
o bliższe z niego szczegóły wiedząc, ¡ak mały współudział ta 
panuje —■ lecz darmo było się roś dowiedzieć; poszedłem wij 
na miejsce, gdzie się to zgromadzenie odbyć miało i ztamte 
zaczerpnąłem owych fałszywych wiadomości.

Przebaczcie mi, ubolewam bowiem nad tern bardzo, wol 
jąc mea culpa.........mea maxima culpa.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 24 grudnia.

LUZIŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potu 
cka z rodź, z Wielkich Jezior, hr. Potocki z Tulec, pa 
Błociszewska z Kłoń, Taczanowski z Pieruszyc, Bogusi 
wski z Królestwa Polskiego, ks. wik. Nałęcz z Śremu.

GOSPODARSTWO, HANDEL ! PRZEMYSŁ.
Si ears®

»««MKECIX, 24 grudnia 1873. 
Stan powietrza :

Pszenica: 
grudzień — 
na wiosnę 84jf

bez interesu

Żyto: spok. 
grudzień 62 
na wiosnę 62 
maj-czerwiec 61j

Olej rzep.: słabo 
giudzień-styczeń 18^- 
na wiosnę 19jj 
jesień 20|

Okowita: słabo 
w miejscu 2i)ą|- 
grudz. 20J 
na wiosnę 20| 
maj-czerw. 20j

BE8&ŁH1M, 24 grudnia 1873. 
Stan powietrza: deszcz nocny

Pszen. słabo
grudzień
kwiecień-maj

Żyto trzyma się 
w miejscu . 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
Olej rzep, 
w miejscu . . 
grudz.-styczeń 

, kwiecień-maj 
■ maj-czerw. 
i Oków. spok.

w miejscu 
! na grudzień 
; kwiecień-maj 

czerw.-lipiec

spok.

kura
początk.i

kurs
końcowy

kura
początk.

1 Owies: spok.84{ i na grudzień 53|OO Olój skalny:
w miejscu —

fikt March. pozn. E. B, 100
: BF»7 Pruskie oblig. p.

Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy
Kolej żel. państ. 1991
Lombardy . . 9919 Aust. losy z 186$18^ Włoska renta . 59J

20-J2 Ymerykany . 97— Austr. akc. kred. 1381
Pożyczka turecka 44^— — 7'I2o|0 Rumuny —

20 28 Pol. listy likwid. —
21 2; Rosyj. banknoty —
21 17 Austr. renta sreb. —

1 Usp. słabe.

Z y t<
styczeń 6 
cień

ffiieMa piszaaMsUa, 24 grudnia, 
i: cena regulacyjna 64, — na grudzień 64, grudziet 
I2ł, styczeń-luty 62|, luty-marzęo 62j, marzee-kwi( 

—, na wiosnę 62j.
Wyp. — ctr. |

Okowita: cena regulacyjna 20ls[2t, grudzień 2i)”|24, st]
czeń 20’/2(, luty 20J-, marzec 20^-, kwiecień —, maj - 
kwieć.-maj 29^-.

Wypowiedziano 10,000 litrów.

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu 

dnia 24 grudnia 1873 roku.
Najwyż. 

tal. sgr. fn

Średnia, 
t-al. sgr. fn.

Najniżsi 
tal. sgr. 1

Pszen cy pięknej, szefel po 42 kil. 3 16 6 3 16 — 3 15
Srcdnićj 3 10 — 3 9 — 3 3pośledn. 3 7 6 3 5 — 3 — s

Żyta ciężkiego ■ 40 • 2 22 — 2 21 — 2 20 ■
• średniego 2 18 — 2 17 — 2 16 ■
. pośledn. 2 15 — 2 14 6 2 14 -

J jczmienia wielk. - 37 2 19 — 2 7 6 2 5 '
■ drobn. 2 8 9 2 6 3 2 5 -

Owsa ■ 25 ■ 1 15 — 1 13 — 1 10 -
Grochu do gotowań.- 45 • 2 22 6 2 21 — 2 20 J
Grochu na paszę 2 17 6 2 15 — 2 12
Bzepiu zimowego • 40 • — — — — — — — — -
Rzepiku zimowego^ ■ — — — — — — — —Rzepiku iatowego — — — — — — — —.
Tatarki • 35 • 2 10 — 2 5 _ 2 2
Kartofli • 50 - — 18 — — 17 _ — 16 -
Wyki • 45 • — — — _ —
Łubinu żółt. • 45 • — — — — — _ _ _ -

. niebiesk. — — _ _ __ _ -
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj — -- — — — - — —

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 4

Leona Pilaskiego.
Berlin, 20 grudnia.

Ceny papierów spekulacyjnych na giełdzie tutejszej zm 
eznie się w tym tygodniu ustaliły.

Mniemano z razu, iż takowe, jako zanadto już wj 
górowane, nie zdołają się długo utrzymać, _ lecz mnie 
manie to zupełnie rayinëm się okazało. Starano się wprawdzi 
usposobienie giełdy różnemi mnićj lub wiçoéj niepokojące^ 
wiadomościami zachwiać, które jednakowoż pożądanego n;e 0 
siągnely celu; ,i tak puszczono pogłoskę, iż nieutóre.więgsz 
inatyfucye bankowe nie wypłacają płatnych 1 styoznia kupo 
nów; naturalnie iż pogłoski takie sparaliżowały na chwilę zau 
fanie, przez co głównie akcye zakładu kredytowego ucierpiały 
bo z 143 spadły nagle na 137 tal. za sztukę,_ leczjbyio to tyłki 
krótkie osł bienie, po którein pokup na papierjten znacznie sii 
zwiększył, a kurs napowrót o kilka tal- irndskoezył.

Francuzy i Lombardy jeden tata yi niz w zeszłym ty 
godniu; pierwsze tal. 200, drugie 98i Ba^sztukę. _

Z akcyi bankowych akcy , , ,_Z.szenia dyskonto^
wego tutejszego przy ożywionym lka procent poszły
w górę. Notowane 180 pre.

wiele nam w tym tygodmu p utrzymują T» angiel' skich; ceny 'ze^otygodmowe Targ, francU8ki(
dość ożywione, lecz nu.vt: < s 5ar(jzo • ,

U nas P»zenj?atrLne były do ulokowania^ poż:fdana 
średnie zaś gatun.u ’ esach terminowych, z'któ wZh °b^' 
koncentrował się * 1 kupów stale osiagał cenv •7 h t?™lt 
wiosenny w Mabła. Notowano psz®“3
bieżący te?d®ncyagg.ł za żyto na wiosnę płacom?fiai Srudzier 85|, kwiecień-maj 8b^.lo_ v piatono 6o|, na gru.
dzień 65 tal. za ico polepszenia i z każdvm j .

Ceny zniżają. Dowóz jest do7? dnæm prawił
o kilka srebrników się jest dOsć znaczny^ po32
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